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Gruczoł  Hardera  jest  jednym  z  nielicznych  orga- 
nów, na  które  uwaga  histologów  w  ostatnich  zaledwie  la- 
tach zwróconą  została.  Odkryty  jeszcze  w  1693  roku  przez 
badacza^),  od  którego  imienia  został  nazwany,  pierwotnie 
w  oczodole  jeleni  i  danieli,  we  trzy  lata  zaś  później  przez 
Nebela  ^)  u  daleko  większej  liczby  zwierząt,  dopiero 
w  1877  roku  stał  się  przedmiotem  bardziej  szczegółowego 
histologicznego  badania,  podjętego  przez  Wendta  ^j.  Poszu- 


')  Glandula  -^^a  lachrymalis  una  cum  duetu  eascretorio  in 
cervis  et  d .:.  is  a  D.  J.  Jacobo  Hardeeo  jt>.  p.  Basilensi 
anno  pro  f  me  elapso  detecta  et  in  hinis  Uteris  ad  ...  dą- 
scripta  —    w  Acta  eruditorum.  Lipsiae,  1694. 

*)  Dn.  D.  »'  amuelis  Nehelii,  De  glandula  lachrymali  Har- 
DEKiANA  non  tantum  in  cervis.  sed  etiam  aliis  diversi  ge- 
neris  animalibus,  reperta  w  JKiscellatiea  curiosa.  Lip- 
nae.  Dec.  III.  1696  p.  292. 

Edmund  Wendt.  Ueber  die  Haeder^sche  Drilse  der  Sdu- 
gethiere.  Strassburg,  1877. 
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kiwania  tego  autora,  ograniczające  się  wyłącznie  do  zwiś- 
rząt  ssących,  uzupełnionemi  zostały  w  roku  zeszłym  przez 
Mac  Leoda  ')  opisem  gruczołu  Hardera  ptaków. 

Wymienione  na  ostatku  prace  stanowią,  rzec  można, 
całą  niemal  nowoczesną  literaturę  zajmującego  nas  przed- 
miotu. Wprawdzie  we  wszystkich  niemal  dawniejszych 
i  nowszych  podręcznikach  anatomii  porównawczej  znajdujemy 
mniej  lub  więcej  obszśrne  wzmianki  o  gruczole  Hardera; 
są  one  jednakże  tak  pobieżne,  że  nie  przyczyniły  się  w  ni- 
czem  prawie  do  poznania  jego  b''dowy  i  mogą  budzić  za- 
ledwie historyczny  interes.  Nadto,  większa  część  odnośnych 
dzieł  należy  dziś  do  bibliiograflcznych  rzadkości,  jakich  nie 
mogłem  mieć  pod  ręką;  dla  tego  też  cały  szereg  dawniej- 
szych autorów,  przed  Wendtem  i  Mac  Leodem  piszących, 
ośmieliłem  się  tu  pominąć  milczeniem,  odsyłając  tych,  któ- 
rych to  bliżej  obchodzić  będzie,  do  rozprawy  szczęśliw- 
szego odemnie  w  tym  względzie  Wendta,  w  której  zna- 
leźć mogą  bardzo  troskliwie  zebraną  całą  dawniejszą 
literaturę. 

Jeżeli  wszyscy  autorowie  zgadzają  się  co  do  fizyjolo- 
gicznej  czynności  gruczołu  Haedeea,  wspólnśj  z  gruczo- 
łem łzowym.  to  jednakże  w  opisach  jego  budowy  u  zwie- 
rząt różnych  rodzajów  znajdujemy  bardzo  ważne  i  zasa- 
dnicze różnice.  Większość  autorów,  za  przykładem  Har- 
dera, uważa  budowę  jegj  za  bardzo  zbliżoną  do  utkania 
gruczołu  łzowego  i  nazywa  go  wprost  glandula  lachrymalis 
Ilarderiana ;  obok  tego  jednak  spotykamy  bardzo  często 
wzmianki  o  wielkim  gruczole  łojowym,  położonym  w  głębi 
oczodołu  gryzoniów,  któremu  nadają  to  samo  miano.  Tak 
np.  bardzo  dokładny  i  odznaczający  się  możliwą  na  owe 


')  M.  J.  Mac  Leod.  Sur  la  strucłure  de  la  glande  de  Har- 
DER  dli  canard  domestigue.  Archives  de  Biologie.  Vol.  I. 
1880,  p.  45. 
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czasy  ścisłością  opis  gruczohi  Hardbrą  u  zajęcy  znaj- 
dujemy w  pomnikowem  dziele  Jana  Mulleba  :  „De  glan- 
dularum  secernentmrn  structura  penitiori".  Lipsiae,  1831. 

W  obec  tego  mamy  do  wyboru  dwa  przypuszczenia; 
albo  gruczoł  Hardera,  stosownie  do  gatunku  badanego 
zwierzęcia,  zmienia  swój  charakter  i  występuje  już  to  pod 
postacią  gruczołu  łzowego,  już  też  łojowego;  albo  t6ż  pod 
jedną  i  tą  samą  nazwą  gruczołu  Hardera  opisywanćmi 
były  dwa  zupełnie  różne  gruczoły.  Ostatni  na  tern  polu 
badacz,  Wendt  (1.  c.  str.  14),  oświadcza  się  na  korzyść 
piśrwszego  poglądu,  zgodnego  zresztą  z  zapatrywaniami 
jego  poprzedników :  zdaniem  jego  gruczoł  Hardera  wszystkich 
prawie  ssących  posiada  budowę  gruczołu  łzowego,  a  rozwój 
jego  znajduje  się  niemal  w  odwrotnym  stosunku  do  wiel- 
kości tego  ostatniego;  tak  dalece,  że  u  zwierząt,  u  których 
jeden  z  tych  gruczołów  nadmiernie  jest  rozwinięty,  dru- 
giego zupełnie  brakować  może.  Odrębne  stanowisko  w  obec 
wszystkich  innych  ssących  zajmują  jedynie  gryzonie,  u  któ- 
rych gruczoł  Hardera  przedstawia  się  jako  wielki  złożony 
gruczoł  łojowy. 

Podobne  zjawisko  nie  byłoby  wprawdzie  jeszcze  ni- 
czem  bezprzykładnem  w  dziedzinie  porównawczej  histolo- 
gii;  dość  tu  wspomnieć  o  znanych  wszystkim  różnicach 
w  budowie  ślinianek  nawet  blizko  siebie  stojących  gatun- 
ków zwierząt  i  a  priori  też  nic  nie  możnaby  zarzucić  po- 
glądowi, bronionemu  przez  Wendta.  Własne  jednakże  ba- 
dania skłaniają  mię  do  wypowiedzenia  w  tej  mierze  zu- 
pełnie innego  zdania.  Wiadomo  nam,  że  u  człowieka  w  wy- 
dzielaniu łez,  oprócz  właściwego  gruczołu  łzowego,  przyj- 
mują udział  jeszcze  liczne  gruczołki  łzowe  dodatkowe,  roz- 
siane częścią  w  tkance  podłącznicowej  fałd  przejściowych, 
częścią  zaś  w  chrząstce  górnej  powieki  i  znane  pod  nazwą 
gruczołków  Krausego.  Zupełnie  podobne  stosunki,  jak  do- 
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wiódł  Blumbbrg  *)  i  ja  sam  również  miałem  sposobność 
przekonać  się,  zachodzą  i  u  zwierząt:  i  tu  obok  wielkiego 
gruczołu  łzowego  spotykamy  prócz  tego  wiele  maleńkich 
łzowych  gruczołków,  w  które  obfituje  nietylko  fałd  przej- 
ściowy spojówki,  ale  które  nadto,  w  większej  lub  mniejszej 
ilości,  skupiają  się  po  obu  stronach  chrząstki  trzeciej  po- 
wieki. Widoczną  jest  rzeczą,  że  właśnie  te  gruczołki  opi- 
sywane były  jako  gruczoł  Hakdeba  u  zwierząt,  u  których 
ten  ostatni  ma  posiadać  budowę  gruczołu  łzowego.  Wendt, 
a  z  dawniejszych  autorów  Trapp  wielokrotnie  wspomi- 
nają o  tern,  że  w  miąższu  samego  gruczołu  znajdujemy 
chrząstkową  blaszkę  błony  migawkowej,  którą  Mac  Leod 
nawet  opisał  w  osobnym  artykule  pod  nazwą  chrząstko- 
wego szkieletu  gruczołu  Hardera  (u  owcy).  W  obec 
zresztą  braku  w  oczodole  tych  zwierząt  wszelkiego  innego 
gruczołu,  którego  przewód  otwierałby  się  dp  worka  spo- 
jówki, żadna  wątpliwość  w  tym  względzie  nie  może  za- 
chodzić. 

Najlepszym  dowodem  tego,  że  łojowy  gruczoł,  zajmu- 
jący głąb  oczodołu  gryzoniów  i  znany  również  pod  nazwą 
gruczołu  Hardera,  stanowi  organ  zupełnie  różny  od  po- 
wyżej opisanego,  jest  współczesne  ich  istnienie  u  gryzo- 
niów, posiadających  dobrze  rozwiniętą  trzecią  powiekę, 
o  której  to  okoliczności  jednak  Wejsdt  i  poprzednicy  jego 
zdają  się  nie  wiedzieć.   Jeżeli  bowiem  zechcemy  starań- 


P.  Blumberg.  Ueber  die  Augenlider  einiger  Haussauge- 
thiere  mit  besonderer  Berucksichtigung  des  Trachoms. 
Dorpat,  1869. 

^)  H.  A.  Trapp,  Symbolae  ad  anatomiam  et  physiologiam 

organorum  bulbum  adjuvantium  et  praecipue  membranae 

nictitantis.  Diss.  inaug.  Turini,  1836, 
^)  M.  JuLES  Mac  Leod.  Noiice  sur  ie  sąuelette  cartilagineux 

de  la  glande  de  Hakder  da  mouton.  Archives  de  Biologie 

Yol.  I.  1880,  p.  57. 
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niej  zbadać  zawartość  oczodołu,  np.  królika,  to  przekonamy 
się,  że  zwierzę  to,  oprócz  bardzo  dużego  gruczołu  Hardera, 
niewątpliwie  łojowego  cliarakteru.  posiada  także  i  liczne 
surowicze  gruczołki,  umieszczone  tuż  przy  samej  chrząstce 
trzeciej  powieki  i  przedstawiające  tę  samą  histologiczną 
budowę,  co  gruczoł  łzowy  właściwy  i  gruczoły  dodatkowe 
fałdu  przejściowego.  Jednem  słowem,  spotykamy  tu  zu 
pełnie  to  samo,  co  i  u  wszystkich  innych  zwierząt,  które 
mają  posiadać  gruczoł  Hardera  o  budowie  zbliżonej  do 
łzowego,  ale  nadto  widzimy  jeszcze  wielki  gruczoł  łojowy 
którego  tamte  są  pozbawione.  W  takim  stanie  rzeczy 
chcąc  pozostać  wiernym  dotychczasowym  poglądom,  a  za- 
razem ściśle  konsekwentnym,  należałoby  przyjąć,  że  królik 
i  podobne  jemu  zwierzęta  obdarzone  są  aż  dwoma  gruczo- 
łami Hardera,  z  których  jeden  jest  surowiczy,  drugi  zaś 
łojowy. 

Muszę  wyznać  jednak,  że  podobny  wniosek  wydaje  mi 
się,  co  najmniej,  trudnym  do  przyjęcia;  mojem  zdaniem  da- 
leko właściwiej  byłoby  uważać  surowicze  gruczołki  błony 
migawkowej  za  dodatkowe  łzowe,  na  równi  z  uraieszczo- 
nemi  w  fałdzie  przejściowym  spojówki,  nazwę  zaś  gruczołu 
Hardera,  jako  oddawna  w  tem  znaczeniu  utartą,  pozosta 
wić  dla  owego  gruczołu  łojowego,  stanowiącego,  fbyć  może, 
odrębną  właściwość  rzędu  gryzoniów..  Co  się  tyczy  ostat- 
niego pytania,  to  szczupła  stosunkowo  liczba  zwierząt 
jaka  była  dostępną  dla  moich  badań,  nie  pozwala  mi  sta- 
nowczo wyrokować  Za  podobnem  przypuszczeniem  zdawa- 
łyby się  jednak  przemawiać  i  wyniki  badań  Wendta,  na 


')  Poszukiwania  moje  w  tym  względzie,  oprócz  człowieka, 
obejmowały  psy,  koty,  prosięta,  morskie  świnki,  króliki, 
białe  szczury  i  myszy  domowe;  tylko  w  oczodole  czterech 
ostatnich  gatunków  spotykałem  łojowy  gruczoł,  którego 
opis  jest  przedmiotem  niniejszej  pracy. 
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które  powotatbyni  się  tern  śmielej,  gdyby  autor  ten  był 
nieco  mniej  tajemniczym  co  do  liczby  badanych  przez  sie- 
bie rodzajów  zwierząt.  Oprócz  bowiem  wymienionych  prze- 
zeń szczegółowo  dziewięciu  rodzajów  gryzoniów^),  (między 
litóremi  zresztą  mieści  i  niewinnego  „jeża"!)  w  całej  jego 
pracy  znajdujemy  tylko  pobieżne  wzmianki  o  gruczole  Har- 
DERA  u  wołu  owcy  i  świni.  Tym  czasem,  sądząc  z  tego, 
co  Wendt  mówi  na  str.  2'i  swojej  rozprawy,  należałoby 
wnosić,  że  oprócz  czwororękich  {Quadriimana)  i  skrzydla- 
tych {Ckiroptera)  badał  ou  (przedstawicieli  wszystkich  in- 
nych ssących.  Jeżeli  tak  jest,  to  nie  rozumiem  zupełnie, 
jakie  powody  mogły  go  skłonić  do  zamilczenia  o  wynikach 
obszerniejszych  jego  badań,  które  w  podobnym  razie  byłyby 
bardzo  zajmuj ącemi. 

U  kreta  pod  skórą  powiek  od  strony  nosa  znajdu- 
jemy dwa  dość  duże  gruczoły  łojowe,  otwierające  się  przy- 
najmniej dwoma  przewodami,  każdy  na  wolnym  brzegu  po- 
wiek. Gruczoły  te  Koch  i  Leydig  ")  uważają  za  rozdwo- 
jony gruczoł  Hardera;  Kadyi  *)  jednak  dowiódł,  że  mamy 
tu  do  czynienia  z  gruczołami  Meiboma  tylko  odmiennie  niż 
zwykle  rozwiniętemi. 

Na  pytanie,  czy  człowiekowi  również  właściwym  jest 
gruczoł  Hardera,  Wendt  daje  odpowiedź  wymijającą 
i  uważa  je  za  niemożliwe  do  rozstrzygnięcia  na  dzisiaj. 
Miałem  dopiero  co  sposobność  zwrócić  uwagę  na  to,  że  gru- 
czoł Hakdera.  ssących  (lecz  nie  łojowy  gryzoniów)  jest 
tylko  agregatem  dodatkowych  łzowych  gruczołków,  odpo- 


')  Wendt  /.  c.  str.  14. 

')  Fe.  Leydig.  Lehrbuch  der  Histologie.   Frankfurt,  1857i. 
str.  245. 

')  H  Kadyi.  o  oku  kreta  pospolitego.  Pamiętnik  Akademi. 
Umiejętności  w  Krakowie.  Wydz,  matem,  przyr,  T,  IV 
1878,  str.  130. 
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wiadających  najzupełniej  takim  samym  gruczoikom  czło- 
wieka i  dla  tego  muszę  się  przyłączyć  do  zdania  Sappeya'), 
który  przeprowadza  parallelę  pomiędzy  temi  ostatniemi, 
a  gruczołem  Habdera  ssących.  Cała  różnica  na  tern  po- 
lega, że  gruczolki  te  u  człowieka  nie  są  skupione  około 
chrząstki  trzeciej  powieki,  której  tenże  nie  posiada,  lecz 
rozrzucone  w  tkance  podspojówkowej. 

Niezmiernie  pod  tym  względem  ciekawe  spostrzeżenie 
ogłoszonem  zostało  przed  dwoma  laty  przez  GiAcoMiNiEGo^), 
który  badając  zwłoki  dwóch  murzynek,  znalazł  w  ich  fał- 
dzie półksiężycowej  prawdziwą  chrząstkę  w  kształcie  czwo- 
rokątnej tarczy  z  zaokrąglonymi  brzegami,  a  w  mięsku 
łzowem  duży  gruczoł  groukowaty,  jaki  spotykał  niekiedy 
i  u  ludzi  białej  rasy.  Z  pomiędzy  512  badanych  przez 
niego  oczu  ludzi  białych  znalazł  podobną  tarczę  chrząst- 
kową w  3  przypadkach ;  nadto  spotykał  ją  stale  u  niektó- 
rych gatunków  małp,  jako  to  pawiana  (Cynocephalus)  i  kocz- 
kodona  {Cercopithecus),  u  których  w  związku  z  nią  znaj- 
duje się  gruczoł  gronkowaty,  przez  Giacominiego  uważany 
za  szczątkowy  gruczoł  Haedera.  Podobny  gruczoł,  według 
niego,  ma  się  znajdować  i  w  fałdzie  półksiężycowej  czło- 
wieka. Znając  pracę  Gtiacominiego  jedynie  ze  sprawozda- 
nia, zamieszczonego  w  Hoffmann-s  und  Schwalbb's  Jahres- 
berichte  uber  die  Fortschritte  der  Anatomie  und  Physiologie 
za  r.  1878,  nie  wiem,  jakie  właściwie  gruczoły  oznacza  on 
nazwą  gronkowatych ;  gdyby  to  były  gruczołki  surowicze, 
pogląd  Sappeya  i  mój  zostałby  w  zupełności  stwierdzonym. 

Dotychczas  nie  wspominaliśmy  zupełnie  o  gruczole 
Harbera  ptaków;  jest  to  gruczoł  śluzowy,  posiada  jednakże 


*)  C.  Sappey.  TraitS  dUmałoniie  descriptwe.  T.  III.  str.  682, 
1872. 

C.  GiACOMiNi.  Annotuzioni  sopra  C anatomia  del  Negro. 
1878. 
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szczególną  i  sobie  tylko  właściwą  budowę,  niepodobną 
w  niczem  do  budowy  gruczołów  śluzowych  u  ssącycłi.  Je- 
dynie też  ze  względu  na  anatomiczne  jego  stosunki  może 
on  być  porównywany  z  jednoimiennym  organem  ssących. 

O  gruczole  Hardeea  gryzoniów. 

Gruczoł  ten,  pod  względem  histologicznej  budowy, 
zbliża  się  niezmiernie  do  gruczołu  mlecznego.  Mniej  szczę- 
śliwem  wydaje  mi  się  zwykle  dotychczas  przytaczane  po- 
równanie z  gruczołami  łojowemi;  w  ostatnich  bowiem  wy- 
dzielina powstaje  w  skutek  stłuszczenia  i  rozpadu  samych 
nabłonkowych  komórek,  ciągle  się  odradzających,  podczas 
gdy  w  gruczole  Haedeea,  jak  we  właściwem  miejscu  po- 
staram się  dowieść,  gruczołowe  komórki  oddają  wytwo- 
rzoną przez  nie  wydzielinę  do  światła  gron,  ale  same  przy 
tem  nie  giną  bynajmniej. 

Jeżeli  dla  gruczołu  Hardeea  u  różnych  gryzoniów 
możemy  przyjąć  jeden  ogólny  typ  budowy,  to  jednakże 
w  jej  szczegółach,  pomiędzy  różnemi  ich  rodzajami,  zacho- 
dzą tak  znaczne  i  zasadnicze  różnice,  że  nie  mogą  ujść  na- 
szej uwagi  nawet  przy  powiórzchownem  badaniu.  Stanowi 
to  jeden  dowód  więcej,  że  aforyzm  „ab  uno  disce  oinnes"  nie 
jest  bynajmniej  zasadą,  którą  możnaby  się  kierować  w  po- 
równawczo histologicznych  badaniach.  Tem  dziwniejszem 
jest  dla  mnie,  że  Wendt,  który  poszukiwania  swoje  roz- 
ciągnął aż  do  8  rodzajów  gryzoniów,  ogranicza  się  tylko 
na  wzmiance,  że  króliki  i  zające  wyróżniają  się  od  innych 
gryzoniów  gruczołem  Haedeea,  złożonym  z  dwóch  części 
różniących  się  makroskopijnym  wyglądem  i  histologiczną 
budową,  nie  wspominając  ani  jednem  słowem  choćby  tylko 
o  tem,  której  z  dwóch  części  złożonego  gruczołu  pierwszych 
odpowiada  pojedynczy  gruczoł  pozostałych  zwierząt.  Na  tę 
ciekawą,  a  przez  Wendta  niedostatecznie  uwzględnioną, 
stronę  przedmiotu  pragnąłem  rzucić  więcej  światła  i  z  tego 
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powodu  postanowiłem  opisać  budowę  giuczohi  Hakbrra 
u  każdego  z  badanych  przezemnie  zwierząt  oddzielnie;  dla 
uniknienia  jednak,  o  ile  można,  powtarzania  się,  będę  się 
starał  uwydatnić  tylko  odrębne  właściwości  każdego  z  nich 
w  porównaniu  z  królikami,  których  gruczoł  ze  względu  na 
skomplikowaną  jego  budowę  zasługuje  na  nieco  obszerniej- 
sze opracowanie. 

A)  Gruczoł  Haedeba  u  królików. 

Ścisły  i  wyczerpujący  opis  anatomicznych  stosunków 
gruczołu  Hardera  u  królików  zawdzięczamy  Krausemu  '). 
U  zwierząt  tych,  zarówno  jak  u  zająców,  zajmuje  on  prze- 
strzeń pomiędzy  wewnętrzną,  czyli  właściwie  przednią, 
ścianką  oczodołu  a  gałką  oczną  poza  kością  łzową  i  nad 
mięśniem  skośnym  dolnym:  od  ślinianki  oczodołowśj  od- 
dziela go  tylko  blaszka  powięzi  oczodołowej  (Membrana 
orbitalis).  Będąc  położonym  w  głębi  oczodołu,  stanowi  on> 
eżeli  tak  wolno  wyrazić  się,  rodzaj  poduszeczki,  na  której 
gałka  oczna  spoczywa  i  spełnia  w  ten  sposób  w  części  za- 
danie oczodołowej  tkanki  tłuszczowej,  której  tak  u  królika, 
jako  też  innych  gryzoniów,  spotykamy  tylko  bardzo  nie- 
znaczną ilość.  Przedni  koniec  gruczołu  przyczepia  się  dość 
mocno  do  tylnego  brzegu  chrząstki  błony  migawkowej,  tak, 
że  naciągając  mocno  tę  ostatnią,  po  przecięciu  fałdów  spo- 
jówki, możemy  go  bez  trudności  wyłuszczyć,  pozostawiając 
nawet  "gałkę  oczną  na  miejscu. 

Kształt  gruczołu  jest  sercowaty;  najdłuższy  wymiar 
jego,  w  kierunku  poziomym,  wynosi,  według  Keausego, 
i  koło  2  centymetrów,  szerokość  1—1,5  ctm.,  grubość  zaś 
,3—0,7  ctm.  Już  na  pierwszy  rzut  oka  odróżniamy  w  nim 


')  C.  Krause.  Anatomie  des  Kanincliens.   Leipzig,  1868. 
str.  131—132. 
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dwie  części :  górną  i  dolną,  z  których  pierwsza  jest  zupeł- 
nie biała,  podczas  gdy  druga  odznacza  się  szaro  różowem 
zabarwieniem,  a  na  powierzchni  jej  można  niekiedy  wy- 
różnić maleńkie  białe  wysepki.  Obie  części  połączone  są 
za  pomocą  bardzo  nieznacznej  ilości  pulchnej  tkanki  łącz- 
nej i  dają  się  bez  trudności  rozdzielić ;  posiadają  jednakże 
wspólny  przewód,  otwierający  się  do  worka  spojówki  na 
wewnętrznej  powierzchni  i  dolnym  brzegu  trzeciej  powieki. 
Ujście  przewodu  uwidocznia  się  bardzo  dobrze  przy  wy- 
ciągnięciu tej  ostatniśj  na  zewnątrz  i  ku  przodowi  i  jest 
na  tyle  szerokie,  że  pozwala  na  swobodne  wprowadzenie 
cienkiego  zgłębnika.  Przewód  ten  biegnie  nierozdzielony 
na  przestrzeni  około  pół  centymetra  i  dopiero  na  przedniej 
wklęsłej,  powierzchni  gruczołu,  w  miejscu  stanowiącem  ro- 
dzaj wnęki,  dzieli  się  od  razu  na  kilka  gałęzi. 

Dla  poznania  budowy  gruczołu  w  ogólnych  zarysach 
konieczną  jest  rzeczą  badać  gruczoły  nastrzyknięte  przez 
przewód,  co  w  naszym  przypadku  daje  się  bez  trudności 
uskutecznić  z  powodu  dość  znacznej  szerokości  przewodu 
gruczołu  HARDER.-i  U  króHków  i  łatwości,  z  jaką  przewód 
ten  możemy  odszukać.  Najlepsze  rezultaty  otrzymujemy 
używając  do  nastrzykiwania  rozpuszczalnego  błękitu  ber- 
lińskiego z  domieszką  gliceryny  lub  bez  niej.  Klejowe 
masy,  które  oddają  wyborne  usługi  przy  nastrzykiwaniu 
naczyń  krwionośnych,  tu  są  mniej  odpowiedniemi  z  tego 
względu,  że  przy  użyciu  ich,  wymagającem  nieco  więk- 
szego ciśnienia,  bardzo  łatwo  powstają  wynaczynienia,  w  sku- 
tek tego  że  przewody  gruczołowe  odznaczają  się  większą 
delikatnością  ścianek,  w  porównaniu  z  naczyniami  krwio- 
nośnemi.  Nadto  przy  stwardnieniu  gruczołu  w  alkoholu 
klej  ścina  się  zbyt  silnie  i  przez  to  masa  nie  wypełnia  do- 
brze światła  cewek  gruczołowych.  Wendt  również  prze- 
nosi nad  nie  zimne  płynne  masy.  Z  gruczołów  nastrzy- 
kniętych  we  wskazany  sposób  i  stwardniałych  w  alkoholu 
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przygotowywałem  niezbyt  cienkie  skrawki  w  różnych  kie- 
runkach i  po  doktadnem  rozjaśnieniu  ich  w  olejku  gwoź  - 
dzikowym  lub  terpentynowym  poddawałem  je  badaniu  przy 
słabem  powiększeniu.  Preparatów  podobnych  albo  wcale 
nie  barwiłem,  albo  też  zanurzałem  je  na  krótki  czas 
w  alkoholowym  rozczynie  kwasu  pikrynowego,  przez  co 
utrwalała  się  błękitna  barwa  masy  injekcyjnej  i  wyraźniej 
występowały,  nawet  na  mocno  rozjaśnionych  preparatach, 
zarysy  cewek  gruczołowych,  nie  zaciemniając  bynajmnie 
ogólnego  obraza.  Bardzo  dobre  rezultaty  otrzymywałem 
również  rozskubując  gruczoły  nastrzyknięte  przez  prze- 
wody i  macerowane  w  rozcieńczonym  płynie  Mullera,  5 "o 
rozczynie  chromanu  amonu  i  t.  p.  płynach. 

,  Z  preparatów  przygotowanych  tą  drogą  widzimy,  że 
szeroki  główny  przewód  dzieli  się  od  r^zu  na  kilka  dru- 
gorzędnych gałęzi,  osobnych  dla  różowej  i  białej  połowy 
gruczołu,  które,  rozwidlając  się  dalej,  dają  w  końcu  począ- 
tek ostatecznym  rozgałęzieniom  przewodów,  przechodzącym 
bezpośrednio  w  cewki  gruczołowe,  przy  czem  nabłonek  ich 
od  razu  ustępuje  miejsca  gr  uczołowym  komórkom.  Średnica 
najdrobniejszych  gałązek  przewodów  wynosi  przecięciowo 
0,05,  światło  zaś  0,03  milimetra. 

Grona  gruczołu  nie  mają  postaci  zamkniętych  pęche- 
rzyków końcowych  o  nieznacznem  świetle,  charakteryzu- 
jąc3''ch  prawdziwe  gruczoły  gronkowate,  ale  przedstawiają 
.się  jako  długie  i  dość  szerokie,  wężowato  skręcone  rurki'). 
Szerokość  ich,  chociaż  powolnie,  wzrasta  jednak  w  miarę 
oddalania  się  od  początku  przewodu,  przy  cz^m  ulegają 
one  jeszcze  dalszym  rozgałęzieniom,  oraz  na  ściankach  ich 


')  Średnica  ich  wacha  się  pomiędzy  0,06   a  0,14,  światło 
zaś  0,04 — 0,09  milimetra. 
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powstają  wtórne  wypuklenia  w  kształcie  długich  i  szero- 
kich ślepych  woreczków.  Średnica  ostatnich,  mianowicie 
położonych  blizko  powierzchni  gruczołu,  może  dosięgać 

0  22,  w  świetle  zaś  0.185  milimetra,  tak  że  przy  znaczniej- 
szym wypełnieniu  ich  wydzieliną,  lub  po  sztucznem  na- 
strzyknięciu  gruczołu  przez  przewód,  dają  się  one  z  ła- 
twością gołem  okiem  dostrzegać. 

Gruczoł  nasz  nie  pizedstawia  więc  nic  innego,  jak 
tylko  system  rozgałęzionych  i  wężowato  wijących  się  sto- 
sunkowo szerokich  rurek.  Jeżeli  zatem  Wendt  (l.  c.  str.  9) 
nazywa  go  gronko watym,  to  określenie  to,  zupełnie  właś- 
ciwe za  czasów  Jana  Mullera,  nie  odpowiada  jednak  dzi- 
siejszym naszym  pojęciom  o  budowie  gruczołów  gronkowa- 
tych.  Jeżeli  dziś  wielu  badaczów  nie  wacha  się  uznawać 
za  rurkowate  gruczołów  Brunneka  Inb  śluzowych  jamy 
ustnej  i  języka,  to  z  tem  większą  śmiałością  możemy  gru- 
czoł Hardera  królików  zaliczyć  do   tego  samego  typu 

1  nazwać  go  rurkowatym  złożonym,  którą  to  nazwę  uwa- 
żam dla  niego  za  jedynie  właściwą. 

Główny  przewód  wystany  jest  wielowarstwowym 
przejściowym  nabłonkiem  {Uehergangsepithel),  zupełnie  podo- 
bnym do  tego,  który  pokrywa  spojówkę  błony  migawkowej; 
niektóre  z  Icomórek  najpowierzchowniejszej  warstwy  ule- 
gają śluzowemu  przeistoczeniu  i  przedstawiają  się  pod  po- 
stacią komórek  dzbanuszkowatych  {Becherzellen),  jakie  na- 
potykamy w  obfitości  w  nabłonku  spojówki.  Do  przewodu 
w  blizkości  ujścia  jego  otwiera  się  kilka  maleńkich  suro- 
wiczych gruczołków,  składających  się  z  kilku  zaledwie 
gronek.  Podobne  zupełnie  gruczołki,  ale  lepiej  rozwinięte 
i  w  daleko  większej  ilości,  otaczają,  jak  już  wspominaliśmy, 
tylną  część  chrząstki  trzeciej  powieki  i  otwierają  się  do 
worka  spojówki  zupełnie  nieżależnie  od  przewodu  wypro- 
wadzającego gruczołu  Hardera. 
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W  dalszym  przebiega  przewjdLi  nabłonek  warstwowy 
ustępuje  miejsca  jednowarstwowemu,  który  w  przewodach 
średnich  rozmiarów  składa  się  z  dobrze  wykształconych 
walcowatych  komórek  o  delikatnie  ziarnistej  treści,  barwią- 
cej się  pikrokarminem  i  okrągłych,  prawidłowych,  bliże 
podstawy  komórki  leżących  jądrach  bez  wyraźnych  jąderek. 

W  ostatecznych  rozgałęzieniach  przewodów  nabłonek 
zniża  się  nieco,  komórki  ')  jego  stają  się  prawie  sześcien- 
nemi,  owalne  zaś  jądra  leżą  w  ich  środku.  Co  się  tyczy 
sposobu  przejścia  przewodów  w  same  cewki  wydzielające 
gruczołu,  to  wspominałem  już,  że  nabłonek  pierwszych  od 
razu  zastąpionym  zostaje  przez  gruczołowe  komórki.  Gra- 
nica ta  szczególniej  wyraźną  jest  w  różowej  części  gru- 
czołu, z  powodu  niezmiernie  charakterystycznego  wyglądu 
jej  gruczołowego  nabłonka. 

Zewnętrzny  pokład  przewodów  stanowi  warstwa  bar- 
dziej zbitej  tkanki  łącznej,  w  otoczeniu  grubszych  przewo- 
dów, dość  bogatej  we  włókna  sprężyste.  Bezpośrednio  pod 
nabłonkiem  spotykamy  poprzecznie  ułożone  wrzecionowate 
jądra  należące  prawdopodobnie  do  komórek  błony  właś- 
ciwej, 

O  kształtach  cewek  gruczołowych  i  ich  układzie  mó- 
wiliśmy już  wyżej;  zabierając  się  do  ich  szczegółowego 
opisu,  musimy  w  nich  wyróżnić  odgraniczającą  ję  ściankę, 
czyli  tak  zwaną  błonę  właściwą  {membrana  propria),  wy- 
ścielające je  w  pojedynczej  warstwie  nabłonkowe  komórki 
oraz  zawartość  ich  światła. 

Podobnie  jak  we  wszystkich  innych  gruczołach,  tak 
też  i  w  zajmującym  nas,  błona  właściwa  cewek  gruczoło- 


')  Wysokość  ich  równa  się  około  0,0084,  szerokość  0,0072, 
średnica  jąder  0,0036  milimetra. 
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wych  jest  tylko  w  szczególny  sposób  zmienioną  warstwą 
graniczną  otaczającej  tkanki  łącznej.  Składają  ją  bardzo 
charakterystycznych  kształtów  płaskie  gwiazdowate  ko- 
mórki, opatrzone  wielu  wyrostkami;  te  ostatnie,  ulegając 
dalszym  rozgałęzieniom  i  zespoleniom,  łączą  oddzielne  ko- 
mórki w  koszyczkowate  utwory,  oplatające  w  kształcie 
sieci  cewki  gruczołu.  Wyrazy  „koszyczek"  lub  „sieć"  nie- 
dokładnie jednak  oddają  w  rzeczywistości  zachodzące  sto- 
sunki, pomiędzy  komórkami  bowiem  i  ich  wyrostkami  nie  ma 
pustych  przestrzeni,  lecz  takowe  wypełnione  są  jednolitą 
szklistą  błonką,  niekiedy  okazującą  jak  gdyby  lekką  ziar- 
nistość i  bardzo  słabo  barwiącą  się  karminem.  Włóknistej 
budowy,  przypisywanej  jej  przez  niektórych  nowszych  au- 
torów, nie  udało  mi  się  dostrzedz. 

Co  się  tyczy  oddzielnych  komórek  błony  właściwej, 
to  te  odznaczają  się  w  naszym  gruczole  dość  szerokiemi 
wyrostkami;  owalne  zaś,  po  kilka  grubszych  ziarn  zawie- 
rające ich  jądra,  leżą  zwykle  w  środku  ciała  komórki, 
które  bywa  cokolwiek  ziarnistem.  Gwiazdowate  owe  płas- 
kie komórki,  widziane  z  boku,  rzecz  prosta;  będą  się  przed- 
stawiać w  postaci  wrzecionowatych  lub  sierpowatych  utwo- 
rów, posiadających  niewielkie  zgrubienie  w  miejscu,  w  któ- 
rem  się  jądro  znajduje.  Na  skrawkach  z  gruczołu  widzimy 
tylko  wrzecionowate  ich  jądra,  w  poprzecznym  kierunku 
leżące  tuż  pod  warstwą  gruczołowego  nabłonka. 

Niektórzy  histologowie,  jak  np.  Krause  *),  umiesz- 
czają opisane  tu  komórki  na  wewnętrznej  powierzchni  je- 
dnolitej szklistej  błonki,  stanowiącej  błonę  właściwą.  Praw- 
dopodobniejszym  jednak  wydaje  mi  się  pogląd  Bolla 


W.  Krause  :  Archiv  f.  Anatomie  u,  Physiologie.  1870. 
str,  9. 

^)  P.  BoLL. :   Beitrdge  zur  mikroskopischen  Anatomie  der 
acinóscn  Uiiisen.  Inaug.-lHss.  Berlin,   1869.  str.  14. 
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który  w  nich  i  ich  wyrostkach  widzi  tylko  żeberkowate 
zgrubienia  owej  szklistej  błonki  i  dla  uzmysłowienia  tego 
stosunku  przyrównywa  je  do  palców  w  rozciągniętej  błonie 
międzypalcowej.  Stanowczo  tylko  muszę  odrzucić  istnienie 
sięgających  w  głąb  cewek  gruczołowych  wyrostków  ko- 
szyczkowatych  komórek,  które  według  Ebneea  *j  i  Bolla 
(l.  c.  str.  18 — 19)  mają  tworzyć  tak  zwane  wewnątrzgron- 
kowe  sieci  (intraaheoldre  Netze)  i  wchodzą  w  połączenie 
z  gruczołowemi  komórkami.  Bardzo  łatwo  bowiem  możemy 
się  przekonać,  że  wszystkie  wyrostki  gwiazdowatych  ko- 
mórek leżą  w  tej  samej  płaszczyźnie,  co  i  płaskie  ciało 
komórki. 

Trudno  rozstrzygnąć  pytanie,  czy  błonka  owa  szkli- 
sta, wypełniająca  oczka  sieci,  utworzonej  przez  koszyczko- 
wate  komórki  i  ich  wyrostki,  powstaje  z  przeistoczenia 
ciał  samych  komórek,  czy  też  jest  ona  po  prostu  w  szcze- 
gólny sposób  zmienioną  międzykomórkową  substancyją. 

Odmiennym  zupełnie  od  skreślonego  tu  jest  opis  błony 
właściwej,  który  spotykamy  u  Wendta  (l.  c.  str.  19  i  na- 
stępne) ;  według  niego  ma  ona  przedstawiać  się  zupełnie 
inaczej  w  gruczole  Hardeea  gryzoniów,  aniżeli  wszyst- 
kich innych  ssących.  U  pierwszych  ma  to  być  warstwa 
płaskich  śródbłonkowych  (endotelijalnych)  komórek,  ściśle 
spojonych  z  sobą  w  jednolitą  na  pozór  błonkę;  u  drugich 
zaś  bezbadowa  błona  szklista,  na  którćj  znajduje  się  po- 
kład płaskich  gwiazdowatych  komórek,  które  Wendt  na- 
zywa „Stutzzellen"  za  przykładem  Krausego. 

Stworzywszy  własną  teoryję  budowy  błony  właściwe 
Wendt  usiłuje  dowieść    bezzasadności  powszechnie  dziś 
przyjętych  poglądów  Kóllikera,   Heidenhaina  i  Bolla. 


')  Ebner:  Die  acinósen  Drusen  der  Zunge.  str.  27.  Graz, 
1873. 
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Twierdzi  on  mianowicie,  że  opisywane  przez  nich  koszycz- 
kowate  komórki  są  tylko  sztucznemi  wytworami  i  przed- 
stawiają optyczne  obrazy  zmarszczek  na  jednolitej  szkli- 
stej błonie  właściwej,  powstających  przy  oddzieleniu  tej 
ostatniej  od  zawartości  gron  gruczołowych  pod  działaniem 
wody  i  rozczynu  wodnika  potasowego. 

Stawiając  podobny  zarzut,  Wekdt  zapominać  się 
zdaje,  że  Kollikee,  Heidenhain,  Boll  i  inni,  przedsta- 
wiając „ad.  oculos"  odosobnione  koszyczki  i  gwiazdowate 
komórki  błony  właściwej,  nie  posługiwali  się  bynajmniej 
wskazaną  przez  niego  nader  surową  metodą,  ale  zastóso- 
wywali  macerowanie  gruczołów  w  57o  rozczynie  chromianu 
amonu,  którego  przecież  Wendt  tak  gorącym  jest  zwo- 
lennikiem. Każdego  wreszcie  musi  uderzyć  tożsamość  ko- 
mórek, opisywanych  przez  Wendta  pod  nazwą  „Stutzzel- 
len^^  z  koszyczkowaterai  komórkami  Bolla.  Stwierdzają 
to  w  zupełności  i  dołączone  przez  niego  rysunki  (Tab.  II- 
fig.  11);  wygląd  komórek,  o  których  mowa,  jest  tak  chara- 
kterystyczny, że  nie  łatwo  mogłyby  być  zmięszane  z  in- 
nemi  utworami.  W  obec  tego  pogląd  Wei^dta  jest  tylko 
parafrazą  teoryi  Bolla  i  Kollikera,  a  cała  różnica  na 
tem  tylko  polega,  że  Wendt  gwiazdowate  „Kórbchenzellen"' 
Bolla  nazywa  ^Stutzzellen"-  i  mieści  je  nie  w  grubości  sa- 
mej bezbudowej  błonki,  lecz  na  zewnętrznej  powierzchni 
tejże.  Dla  czego  zaś  Wendt  „Eórhchenzellen'^  Bolla  uważa 
za  sztuczne  wytwory,  a  nadawszy  im  nazwę  ,^Stutzzellen" 
za  rzeczywiście  istniejące, —  jest  zupełnie  dla  mnie  niezro- 
zumiałem. 

Jeszcze  mniej  zgodnym  z  rzeczywistością  jest  pogląd 
Wendta  na  budowę  błony  właściwej  w  gruczole  Haedeea 
gryzoniów.  Istnienie  warstwy  endotelijalnych  komórekł 
składających  błonę  właściwą,  jakoby  udało  mu  się  dowieść 
na  skrawkach  z  zarodkowych  gruczołów.  Na  nich  miano- 
wicie mamy  spostrzegać  zmianę  charakteru  komórek  tkanki 
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łącznej  w  bezpośredniera  otoczeniu  cewek  gruczołowych 
stają  się  one  tu  bardziej  płaskiemi  i  tworzą  rodzaj  sieci 
wzdłuż  zewnętrznego  brzegu  nabłonka,  przyczem  jednakże 
nie  ma  wyraźnego  odgraniczenia  od  otaczającej  tkanki  łą- 
cznej. Wendt  wysnuwa  ztąd  wniosek,  że  w  skutek 
dalszych  przemian  pokład  ten  tworzy  w  końcu  ciągłą  je- 
dnolitą błonkę,  z  komórek  złożoną. 

Badałem  rozwój  gruczołu  Haedera  u  płodów  różnych 
zwierząt  i  różnego  wieku ;  wszędzie  jednakże  tkanka  łą- 
czna, otaczająca  tworzące  się  cewki  gruczołu,  przedsta- 
wiała się  w  postaci  zwykłej  zarodkowej  tkanki  łącznej, 
wyróżniającej  się  od  sąsiedniej  tylko  większem  bogactwem 
komórek,  nadającem  jej  niekiedy  charakter  prawie  „ade- 
noidnćj"  tkanki.  Tuż  pod  nabłonkiem  leżące  komórki  są 
rzeczywiście  więcej  podłużne,  wrzecionowate;  nie  mamy 
jednakże  pewnego  dowodu,  aby  to  być  miały  w  rzeczy  sa- 
mej płaskie,  błoniaste  komórki,  za  jakie  je  chce  uważać 
Wendt.  Obrazy  podobne  do  opisanych,  nawet  tak  mocno 
schematyzowane,  jak  to  widzimy  na  rysunkach  Wendta, 
pozwalają  wnosić  tylko  o  tem,  że  błona  właściwa  gruczołu 
powstaje  z  tkanki  łącznej,  a  składające  ją  komórki  są  tylko 
pochodnemi  komórek  te]  ostatniej,  co  się  bynajmniej  nie 
sprzeciwia  teoryi  Bolla.  Na  preparatach  stwardniałych 
w  kwasie  chromowym,  zwłaszcza  ze  starszych  płodów,  uda- 
wało mi  się  widzieć  niekiedy  błonę  właściwą  w  postaci 
szklistej  błonki,  odstającej  od  gruczołowych  komórek  i  za- 
wierającej wrzecionowate  jądra. 

Pogląd  Wendta  moglibyśmy  uznać  za  słuszny  tylko 
w  takim  razie,  gdyby  badacz  ten  był  w  stanie  wykazać 
w  jednolitej  na  pozór  błonie  właściwej  granice  i  jądra 
składających  ją  śródbłonkowych  komórek,  oraz  odosobnić 
te  ostatnie.  Zamiast  tego  jednakże  Wendt  wspomina  tylko 
o  tern,  że  w  gruczołach  starszych  zwierząt  nie  udało  mu 
się  uwydatnić  przy  pomocy  srebrzenia  granic  komórek,  ze 


18 


w.  KAMOCKI. 


zlania  których  powstaje  błona  właściwa,  nie  podając  nigdzie, 
w  jaki  sposób  mógł  je  wykazać  u  młodycli  zwierząt.  W  ta- 
kim stanie  rzeczy  każdy  nieuprzedzonem  okiem  patrzący, 
przyzna  zapewne,  że  endotelijalne  komórki  błony  właści- 
wej zdają  się  w  opisie  Wendta  odgrywać  rolę  raczej  aprio- 
rystycznego  postulatum,  aniżeli  rzeczywiście  istniejących 
utworów. 

Ostatecznym  wreszcie  ciosem  dla  teoryi  Wendta  jest 
stanowczo  przezemnie  stwierdzone  istnienie  koszyczkowa- 
tych  komórek  w  błonie  właściwej  gruczołu  Hardera  gry- 
zoniów  i  to  tak  pięknie  rozwiniętych,  jak  może  w  żadnym 
innym  ze  znanych  mi  gruczołów,  podczas  gdy  Wendt  do- 
wodzi (l.  c.  str  19),  że  organ  nasz  owych  „Stutzzellen^'  nie 
posiada  zupełnie.  Twierdzenie  jego  jest  dla  mnie  jedynie 
dowodem,  że  powodowanie  się  nopinione  praeconcepta'^  do- 
prowadzić nas  może  nietylko  do  wynajdywania  rzeczy,  któ- 
rych nie  ma,  ale  nawet  do  zaprzeczania  takich,  o  których 
istnieniu  może  się  każdy  z  łatwością  przekonać. 

Z  kolei  przechodzimy  do  opisu  najważniejszej  pod 
względem  funkcyjonalnym  składowej  części  gruczołu,  t.  j. 
gruczołowego  nabłonka.  Natrafiamy  tu  na  ważne  i  zasa- 
dnicze różnice  pomiędzy  różową  i  białą  częścią  naszego 
organu,  których  wyjaśnienie  zawdzięczamy  Wendtowi.  Ko- 
mórki obydwóch  części  odznaczają  się  wielką  ilością  za- 
wartego w  nich  tłuszczu,  ale  różnią  się  tern,  że  tłuszcz 
ten  w  nabłonku  części  różowej  ma  postać  drobniutkich  ku- 
lek jednakowej  wielkości,  w  części  zaś  białej  przedstawia 
maleńkie  ziarnka  silnie  załamujące  światło. 

Na  rozskubywanych  za  świeża  skrawkach  gruczołu 
z  dodaniem  jakiegoś  obojętnego  płynu,  np.  y//,,  roztworu 
soli  kuchennej,  widzimy  wyraźnie  tylko  całe  cewki  gruczo- 
łowe, przedstawiające  się  w  postaci  podłużnych,  kiełbaso- 
watycli  utworów,  ograniczonych  szklistą  błonką  i  wypeł- 
nionych zupełnie  w  części  różowej  wspomuianemi  kulkami 
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tłuszczowemi,  w  białej  zaś  ciemną  drobnoziarnistą  masą. 
Przy  rozskubywaniii  rozrywamy  ścianki  cewek,  w  skutek 
czego  zawartość  icli,  raięszając  się  z  płynem  do  badania 
użytym,  nadaje  mu  mleczny  wygląd  i  zamienia  go  w  ro- 
dzaj emulsyi  z  kropelek  i  ziarnek  tłuszczowych,  co  niepo- 
miernie utrudnia  badanie.  Ani  oddzielnych  komórek,  ani 
jąder  w  nich  nie  możemy  na  podobnych  preparatach  rozpo- 
znać, tłuszcz  bowiem  zakrywa  je  zupełnie;  nic  nie  pomaga 
tu  i  użycie  słabego  kwasu  octowego,  zwykle  tak  pięknie 
uwydatniającego  jądra.  Te  ostatnie  możemy  natomiast 
uczynić  widocznemi  przez  dodanie  zakwaszonego  kwasem 
octowym  roztworu  anilinowego  barwnika,  zwanego  Bismark- 
braun,  który  je  nadzwyczaj  szybko  barwi  na  żółto-bru- 
natny  kolor;  uwydatnione  tym  sposobem  odznaczają  się 
kształtem  kulistym  i  w  pośród  jednorodnej  treści  zawie- 
rają po  kilka  grubszych  ziarn,  z  których  niekiedy  jedno 
lub  dwa  wyróżniają  się  nieco  większemi  rozmiarami  i  mo- 
głyby być  uważanemi  za  jąderka  (nudeoli). 

Postępowanie  powyższe  nie  pozwala  nam  jednak  nie 
zgoła  jeszcze  wnosić  o  kształtach  i  wielkości  samych  ko- 
mórek; chcąc  nabrać  o  nich  wyobrażenia,  musimy  koniecz- 
nie uciec  się  do  rozskubywania  gruczołów,  macerowanych 
w  jakimkolwiek  ze  zwykle  w  tym  celu  używanych  płynów. 
Odosobnione  gruczołowe  komórki  różowój  części  przedsta- 
wiają się  w  postaci  mniej  więcej  jednakowej  wielkości 
wielościennych  utworów ') ,  za  których  zasadniczą  formę 
możemy  przyjąć  kształt  krótkiego  walca  lub  uciętego 
stożka,  zwróconego  szerszą  podstawą  ku  błonie  właściwej 
cewki  gruczołowej.    Zarysy  komórek  są  dość  niewyraźne, 


')  Wysokość  komórek  wynosi  około  0,017,  szśrokość  0,010, 
średnica  jąder  0,005  milimetra.  Podane  tu  wielkości  otrzy- 
mane zostały  przy  mierzeniu  odosobnionych  komórek  z  gru 
czołów  macerowanych  w  płynie  Mullera 
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a  większość  ich  nie  posiada  żadnych  wyrostków;  u  pod- 
stawy niektórych  tylko  dostrzedz  możemy  małe  wydłuże- 
nia, w  sąsiednich  komórkach  wzajemnie  zachodzące  na 
siebie  Brzeg  komórek  zwrócony  do  światła  cewki,  zwy- 
kle półkulisto  zaokrąglony,  niekiedy  bywa  nierównym. 

Niektóre  komórki  posiadają  niewątpliwie  po  dwa  ją- 
dra, jednakże  zjawisk  typowego  ich  podziału  nie  udało  mi 
się  dostrzedz.  Jądra  leżą  zwykle  przy  podstawie  komórki 
w  pośród  drobnoziarnistej  protoplazmy,  której  ilość  bywa 
rozmaitą,  a  wygląd  ich  w  znacznym  bardzo  stopniu  zależy 
od  użytego  do  badania  odczynnika.  Jądra  komórek  gru- 
czołów, stwardniałych  w  kwasie  chromowym  tudzież  w  moc- 
nym alkoholu,  lub  macerowanych  w  alkoholu  rozcieńczo- 
nym (alcohol  a  tiers  Ranyieea)  przedstawiają  się  zupełnie 
tak  samo,  jak  badane  za  świeża  po  zabarwieniu  aniliną 
brunatną.  Przeciwnie  na  preparatach,  macerowanych  w  pły- 
nie Mullera  lub  rozczynach  soli  kwasu  chromowego,  jądra 
są  jak  gdyby  nieco  rozpęczniałe,  a  ostre  odgraniczenie  za- 
rysów nadaje  im  wygląd  pęcherzykowaty.  Nic  podobnego 
do  jąderek  nie  możemy  w  nich  dostrzedz,  a  natomiast  wy- 
raźnie bardzo  odróżniamy  część  środkową  gruboziarnistą, 
podczas  gdy  obwodowa  przedstawia  się  jednolitą  i  barwi 
się  karminem,  hematoksyliną  zaś  nie.  Piórwszy  Mayzel 
z  powodu  badań  swych  nad  od  radzaniem  się  nabłonka 
i  podziałem  jąder,  zwrócił  uwagę  na  to,  że  roztwory  soli 
kwasu  chromowego,  dotychczas  uważane  powszechnie  za  naj- 
pewniejsze odczynniki,  zmieniają  normalny  wygląd  jąder 
i  powodują  powstawanie  w  nich  zmian,  podobnych  do  opi- 
sanych, które  zatem,  w  części  przynajmniej,  stanowią  sztu- 
czne wytwory.    Spostrzegane  przezemnie  zjawisko  w  ko- 


')  W.  Mayzel:  O  odradzaniu  się  nabłonków  i  podziale  ją- 
der. Prace  dokonane  w  laborat.  Wydz.  lek.  Ces.  Warsz. 
Uniw.  Zeszyt  IV.  str.  120,  r.  1878,  (po  rosyjsku). 
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morkach  wydzielający  cli  gruczola  Hardera  jest  więc  tylko 
cząstkowym  przykładem  działania  soli  kwasu  chromowego 
na  jądra  wszystkich  w  ogóle  komórek. 

Prawie  całe  ciało  komórki  wypełnione  jest  drobniut- 
kiemi  kulkami  tłuszczu,  które  w  tym  samym  gruczole  są 
mniej  więcej  jednakowej  wielkości,  u  różnych  osobników 
jednak  mogą  przedstawiać  bardzo  znaczne  różnice  pod 
względem  ilości  i  rozmiarów.  Nabłonek  gruczołów  nowo- 
narodzonych lub  bardzo  młodych  zwierząt  zwykł  zawierać 
tylko  nieznaczną  ich  ilość;  są  one  w  podobnych  razach 
bardzo  małe  i  znajdują  się  tylko  w  części  komórki  zwró- 
conej do  światła  cewki,  Z  drugiej  strony,  u  starszych 
zwierząt  i  przy  bardzo  znacznej  zawartości  tłuszczu  w  gru- 
czole, kulki  tłuszczowe  zlewają  się  z  sobą  i  kilka  ich  może 
wypełniać  prawie  całą  komórkę,  przez  co  i  położenie  jądra, 
wraz  z  resztkami  niezmienionej  protoplazmy,  może  ulegać 
znacznej  zmianie.  Pomiędzy  dwoma  temi  skrajnemi  obra- 
zami napotykamy  wszystkie  stopnie  przejściowe,  odpowia- 
dające oczywiście  różnym  stanom  wydzielania  gruczołu. 

Po  wyciągnięciu  tłuszczu  z  gruczołu,  jak  to  widzimy 
na  zabarwionych  pikrokarminem  lub  hematoksyliną  i  zprze- 
źroczyszczonych  w  olejku  goździkowym  skrawkach  z  gru- 
czołów stwardniałych,  wewnątrz  komórek  znajdujemy  bar- 
dzo regularną  i  delikatną  siateczkę,  powstałą  z  resztek 
protoplazmy  zawartych  pomiędzy  kulkami  tłuszczowemi, 
teraz  przedstawiającemi  się  w  postaci  wakuol.  Oczka  tej 
wewnątrzkomórkowej  sieci  są  to  większe,  to  mniejsze,  za- 
leżnie od  wielkości  wspomnianych  kulek  tłuszczowych; 
w  komórkach  zawierających  bardzo  mało  tłuszczu  i  układ 
siatkowaty  ich  protoplazmy  jest  bardzo  niewyraźny;  przy 
wypełnieniu  zaś  całej  komóiki  kilkoma  tylko  kroplami 
tłuszczu,  powstałemi  ze  zlania  się  pomniejszych,  cała  sieć 
sprowadzoną  jest  do  kilku  zaledwie  beleczek,  łączących  się 
z  resztkami  niezmienionej  protoplazmy,  otaczającej  jądro. 
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Komórki  nabłonkowe  części  białej  pod  względem  ich 
kształtów,  średnich  wymiarów  i  wyglądu  jąder  są  zupełnie 
podobne  do  tylko  co  opisanych.  Niektórym  z  nich  Wendt 
[1.  c.  str.  12)  przypisuje  własną  otoczkę,  o  której  istnieniu 
jednak  nigdy  się  nie  mogłem  przekonać,  podobnież  jak 
w  komórkach  części  różowej.  Protoplazma  ich  jest  mocno 
ziarnistą  i  zawiera  wiele  bardzo  drobinek  i  grubszych  ziarn 
tłuszczowych.  Na  dokładnie  zprzeźroczyszczonych  prepara- 
tach z  gruczołów  stwardniałych  w  alkoholu  i  przy  bardzo  sil- 
nem powiększeniu  możemy  dostrzedz  i  w  tych  komórkach 
niezmiernie  delikatny  siarkowaty  rysunek,  choć  nie  tak  wy- 
raźnie, jak  w  poprzedzających. 

Granice  oddzielnych  nabłonkowych  komórek  wyraźne 
są  tylko  na  preparatach,  pozbawionych  tłuszczu;  nabłonek 
widziany  z  powierzchni  przedstawia  piękną  mozaikę  prze- 
ważnie sześciokątnych  pólek,  posiadających  w  środku  jądra 
i  odgraniczonych  ciemnemi  linijami,  tworzącemi  siatkowaty 
rysunek  o  grubych  oczkach. 

Nic  podobnego  do  międzykomórkowych  przewodów 
wyprowadzających  w  gruczole  Hardera  gryzoniów  nie 
spostrzegamy ;  nawet  przy  nadmiernem  nastrzykiwaniu  gru- 
czołu przez  przewód  otrzymujemy  tylko  wynaczynienia 
w  tkankę  śródmiąższową,  lecz  nigdy  między  gruczołowe 
komórki,  na  co  już  Wendt  zwrócił  uwagę. 

W  wydzielinie  gruczołu  za  świeża  badanej  nie  wi- 
dzimy nic  więcój,  jak  tylko  kropelki  i  drobinki  tłuszczowe; 
posiada  ona  zupełnie  wygląd  mleka  i  oddziaływa  alkali- 
cznie. Na  zachowanych  w  glicerynie  skrawkach  z  gru- 
czołów stwardzonych  w  alkoholu  światła  cewek  gruczoło- 
wych wypełnione  są  wydzieliną,  która  w  części  białej 
przedstawia  się  w  postaci  ciemnej  drobnoziarnistej  masy, 
przez  Wendta  (/.  c.  str.  11),  nie  wiem  dla  czego,  porów- 
nywanej do  klejowatej  (kolloidalnej)  substancyi;  w  różowej 
zaś  składa  się  z  różnej  wielkości  zlewających  się  z  sobą 
kropel  tłuszczowych. 
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Po  rozpuszczeniu  tłuszcza  we  wnętrzu  cewek  wydzie- 
lających widzimy  uiekiedy  ścięte  niteczki  białkowatej  ma- 
teryi  w  części  różowej,  w  białej  zaś  niezmiernie  drobno- 
ziarnistą, obłoczkowatą  masę. 

W  świetle  przewodów  i  cewek  wydzielających  oby- 
dwóch części  gruczołu  napotykałem  niekiedy  większą  lub 
mniejszą  ilość  kulistych,  drobnoziarnistych  utworów,  o  nie 
wyraźnych  zarysach,  słabo  barwiących  się  pikrokarminem 
Pochodzenie  ich  nie  jest  dla  mnie  zupełnie  jasnćm;  naj- 
prawdopodobniej są  to  kulki  ściętej  materyi  białkowatej. 
Często  bowiem  na  brzegu  komórek,  zwróconym  ku  światłu 
cewki,  udawało  mi  się  napotykać  umieszczone  w  kształcie 
kopułek  półkuliste  utwory  bardzo  zbliżone  do  opisanych. 
Robiły  one  na  mnie  wrażenie  kropelek  wydzieliny,  zasty- 
głej przy  wydostawaniu  się  z  komórek.  Podobne  zupełnie 
do  nich  białkowate  krople  opisuje  Waldeyer w  kłębko- 
watych  gruczołach  Molla  mięska  łzowego  i  powiek  i  po- 
dobnież objaśnia  sobie  ich  znaczenie. 

Trudnoby  je  uważać  za  ulegające  wstecznej  przemia- 
nie jądra  gruczołowych  komórek,  ponieważ,  ażeby  wytłó- 
maczyć  sobie  ich  obecność  w  świetle  cewek  gruczołowych, 
należałoby  koniecznie  przypuścić  rozpad  samego  nabłonka, 
jakiego  w  podobnych  razach  bynajmniej  nie  spostrzegamy. 

Nasuwa  się  tu  nakoniec  jeszcze  jedno  przypuszczenie, 
na  którem  w  ostatnich  czasach  Rauber  ^)  oparł  swoję  teo- 
ryję  wydzielania  mlóka,  mianowicie  wspomniane  ciałka 
mogłyby  być  limfoidalnemi  komórkami,  ulegającemi  stłusz- 
czeniu  i  w  ten  sposób  przyjmującemi  udział  w  wytwarza- 
niu wydzieliny.  Komórki  te  jednak  do  światła  cewek  wy- 
dzielających mogłyby  się  dostawać  tylko  z  naczyń  krwio- 


')  Geaefe's  u.  Saemisch's.  Handbuch  d.  ges.  Augenheilkunde 
T.  I.  str.  238. 

*)  Rauber.  Ueber  den  Ursprung  der  Milch    Leipzig,  1879. 
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nośnych;  musielibyśmy  zatem  spotykać  je  w  drodze  od 
ostatnich  do  piśrwszych,  a  więc  w  tkance  łącznej  śród- 
miąższowej i  między  nabtonkowemi  komórkami,  czego  je- 
dnakże nigdy  nie  widziałem. 

Tkanka  łączna  śródmiąższowa  w  gruczole  Haedera, 
tak  królików  jako  też  innych  gryzoniów,  jest  bardzo  słabo 
rozwinięta;  jest  ona  nadzwyczaj  pulchna  i  uboga  we  włó- 
kna sprężyste  i  pierwiastki  komórkowe,  a  jądra,  dostrze- 
gane w  niej,  należą  prawie  wyłącznie  do  śródbłonka  na- 
czyń włosowatych,  Między  cewkami  gruczołu  ilość  jej  zcho- 
dzi  do  minimum;  nieco  więcej  spotykamy  jej  tylko  w  oto- 
czeniu większych  przewodów  i  grubszych  naczyń  krwio- 
nośnych, gdzie  też  zawiera  ona  więcej  włókien  sprężystych. 
Dużych,  jednojądrowych  i  gruboziarnistych  komórek,  czyli 
tak  zwanych  plazmatycznych  ( Plasmazellen  Waldeyeea), 
tudzież  ciałek  wędrujących  nie  spotykałem  priawie  zu- 
pełnie. 

Naczynia  tętnicze  gruczołu  Haedeea  królików,  po- 
dług Demczenki  pochodzą  od  tętnicy  podoczodołowej. 
Układ  naczyń  krwionośnych  w  samym  gruczole  nie  przed- 
stawia nic  osobliwego;  grubsze  naczynia  włosowate  biegną 
wzdłuż  cewek  gruczołu,  oplatając  je  swemi  gałązkami. 

Znane  badania  Ludwiga,  Giannuzziego  i  Bolla  wy- 
kazały w  wielu  gruczołach  układ  limfatycznych  przestrzeni, 
otaczających  w  kształcie  pochew  grona  gruczołu;  z  przy- 
czyny ich  obecności  naczynia  krwionośne,  oplatające  grona 
gruczołu,  nie  przylegają  bezpośrednio  do  ich  ścianek,  lecz 
oddzielone  są  od  nich  strumieniem  limfy.  O  istnieniu  cze- 
goś podobnego  w  zajmującym  nas  organie  nie  mogłem  się 
przekonać  z  dostateczną  pewnością.  Przy  wielokrotnie  po- 
wtarzanych nastrzykiwaniach  gruczołu  Haedeea,  przez  na- 


')  J.  Demczenko,  Przyczynek  do  fizyjologii  wydzielania  łez. 
Petersburg,  1871,  str.  17  (po  rosyjsku). 


o  TAK  ZWANYM  GRUCZOLE  HARDERA  GRYZONIÓW.  25 

kłucie  błękitem  berlińskim,  oraz  araonijakalnym  roztworem 
azotanu  srebra,  z  dodaniem  kleju  lub  bez  niego,  otrzymy- 
wałem zawsze  tylko  obszerne  wynaczynienia  w  tkankę 
łączną  śródmiąższową  gruczołu.  Niekiedy  tylko  przecięcia 
cewek,  leżących  w  sąsiedztwie  tych  ostatnich,  otoczone  były 
barwną  obwódką  masy  injekcyjnej ;  obrazy  podobne  jednak 
zajmowały  tak  małe  pole,  i  w  ogóle  spotykałem  je  tak 
rzadko,  że  nie  czuję  się  upoważnionym  do  wyprowadzania 
ztąd  jakichbądź  wniosków.  Pewniejsze  wyniki  prawdopo- 
dobnie dałoby  podwiązy wanie  u  żywego  zwierzęcia  żyły 
odprowadzającej  krew  z  gruczołu ;  jednakże  wykonanie  po- 
dobnej operacyi,  z  powodu  topograficznych  stosunków  gru- 
czołu Haedera  gryzoniów,  wymagających  uprzedniego  wy- 
łuszczenia  gałki  ocznej  i  powstającego  przy  ostatniem 
krwotoku,  byłoby  co  najmniej  bardzo  trudnem. 

O  nerwach  gruczołu  nic  pewnego  powiedzieć  nie  mogę; 
zwojów  gruczołowych,  tak  często  znajdywanych  w  innych 
gruczołach  (mianowicie  w  śliniankach),  również  nigdy  nie 
spotykałem,  jakkolwiek  na  przedmiot  ten  szczególniejszą 
zwracałem  uwagę. 

B)  Gruczoł  Haedera  u  morskich  świnek. 

Położenie  gruczołu  Haedera  w  oczodole  morskich 
świnek  zbliża  się  zupełnie  do  opisanego  u  królików;  inne 
tylko  są  anatomiczne  stosunki  głównego  przewodu  wy;  ro- 
wadzającego,  z  powodu  że  błona  migawkowa  tych  zwierząt 
pozbawiona  jest  chrząstkowego  szkieletu,  właściwego  więk- 
szej części  ssących,  i  przedstawia  się  w  kształcie  szcząt- 
kowej fałdy  półksiężycowej.  Ujście  przewodu  na  powierzchni 
łącznicy  znajduje  się  na  wysokości  mięska  łzowego  ku  ty- 
łowi i  na  wewnątrz  od  niego;  jest  to  maleńki,  zaledwie 
golem  okiem  dostrzegalny,  otworek,  który  tylko  przy  po- 
mocy cieniutkiego  zgłębnika  odszukać  możemy. 
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Kształt  gruczołu  jest  płasko-podługowaty ;  najdłuższy 
wymiar  w  przedniotylnym,  poziomym  Isierunliu  wynosi 
około  1,5  centymetra;  zabarwienie  za  świeża  różowo- 
żółtawe. 

Główny  przewód  o  wiele  jest  węższy  aniżeli  u  króli- 
ków, skutkiem  czego  i  nastrzykiwanie  przezeń  gruczołu 
jest  zadaniem  o  wiele  trudniejszem  i  wymagającem  b',rdzo 
cienkich,  włosowatych  kaniulek. 

Przewody  średniej  szerokości,  zarówno  jak  i  osta- 
teczne ich  rozgałęzienia,  wysłane  są  nizkiemi,  walcowatemi 
komórkami,  zupełnie  podobnemi  do  tych  jakie  spotykamy 
u  królików.  Średnica  najwęższych  przewodów  wynosi 
około  0,05.  w  świetle  0,033  milimetra;  przechodzą  one 
również  bezpośrednio  w  rurkowate  grona  gruczołu,  a  na- 
błonek ich  zastąpionym  zostaje  przez  gruczołowe  komórki 

Typ  budowy  gruczołu  jest  w  zasadzie  ten  sam,  co 
i  u  królików;  jednakże  cewki  gruczołowe  są  nieco  węższe, 
a  średnica  ich  nie  tak  zmiennej  wielkości.  Przeciętna  sze- 
rokość ich  równa  się  około  0,066,  w  świetle  zaś  mają  one 
0,037  milimetra. 

Nabłonek  gruczołowy  wyglądem  swoim  zbliża  się  bar- 
dzo do  nabłonka  różowej  części  gruczołu  Haedera  króli- 
ków ;  nie  znajdujemy  w  nim  jednak  takiej  rozmaitości  obra- 
zów, jaką  spostrzegaliśmy  w  ostatnim.  Wielkość  kulek 
tłuszczowych,  zawartych  w  treści  komórek,  ulega  nieznacz- 
nym tylko  wahaniom,  zależnym,  o  ile  się  zdaje,  więcej  od 
wieku  zwierzęcia,  aniżeli  od  stanu  wydzielania  gruczołu. 
Wypełniają  one,  przy  znacznej  zawartości  tłuszczu  w  gru- 
czole, prawie  całe  ciało  komórki,  przyczem  jednakże  nigdy 
nie  mają  dążności  do  zlewania  się  z  sobą;  przy  mniejszej 
pozostaje  od  nich  wolną  część  podstawowa  komórki,  skła- 
dająca się  z  ziarnistej  protoplazmy,  pośród  której  leży  okrą- 
głe jądro  bez  wyraźnego  jąderka.  Dwujądrowe  komórki 
i  tu  zdarzają  się  dość  często.    Brzeg   komórki,  zwrócony 
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ku  Światłu  cewki  gruczołowej,  przedstawia  się  rówuo  ścię- 
tym, a  kształty  komórek  dość  prawidłowe  zbliżają  się  do 
opisanycli  u  królika'). 

Skutkiem  jednostajnej  wielkości  kulek  tłuszczowych 
wewnątrzkomórkowa  sieć,  powstająca  z  resztek  niezmie- 
nionej protoplazmy  i  uwidoczniająca  się  po  pozbawieniu 
gruczołu  tłuszczu,  jest  tu  o  wiele  wyraźniejszą  i  regular- 
niejszą,  aniżeli  w  komórkach  różowej  części  gruczołu  Hae- 
DEBA  królików.  Tworzące  ją  niteczki  protoplazmy  mają  wy- 
gląd włóknisty  lub  jednolity,  na  preparatach  zaś  stwar- 
dniałych w  kwasie  chromowym  ziarnisty.  Przy  tej  sposob- 
ności muszę  zwrócić  uwagę,  że  kwas  chromowy,  zachowując 
bardzo  dobrze  jądra  komórkowe,  zmienia  jednakże  postać 
samych  komórek  do  tego  stopnia,  że  do  badania  gruczołu 
Habdeba  gryzoniów  nie  może  zupełnie  być  używanym; 
działanie  zarówno  stężonych  (1:'250)  jak  i  słabych  (1:1000) 
roztworów  pod  tym  względem  jest  zupełnie  jednakowe. 

Wydzielina,  wypełniająca  światło  cewek,  składa  się 
z  samych  kropelek  tłuszczowych  tejże  wielkości  co  i  za- 
warte w  komórkach  wydzielających;  ani  wolnych  jąder, 
ani  opisanych  powyżej  u  królików  kropel  białkowatych  ni- 
gdy w  niej  nie  spotykałem. 

Winienem  wspomnieć  tu  jeszcze,  że  na  skrawkach 
z  gruczołu  Habdeba  morskich  świnek,  w  rzadkich  bardzo 
przypadkach,  natrafiałem  na  przecięcia  kłębków  złożonych 
z  kilku  lub  kilkunastu  skręconych  bardzo  wązkich  rurek, 
wysłanych  nizkiemi,  prawie  zupełnie  płaskiemi,  komórkami 
nabłonkowemi;  leżące  dokoła  cewki  gruczołowe  przedsta- 
wiały się  zupełnie  normalnie.  Opisane  tu  utwory  odpowia- 
dają najzupełniej  znalezionym   przez  Bebmanna  ^)  w  śli- 


')  Wysokość  komórek  równa  się  0,021  mm.,  szerokość  0,015 

mm.,  średnica  jąder  0,0068  mm. 
^)  Bermann  :  Ueber  die.  Zusamrnensetzung  der   Gld.  subma- 

willańs  aus  cerschiedeneti  Drusenfornien.  Wiirzburg,  1878. 
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niańce  podżuchwowój ;  nie  mogę  się  tylko  zgodzić  na  tłó- 
niaczenie  ich  znaczenia,  podane  przez  tegoż  autora,  według 
którego  mają  to  być  części  gruczołu,  przeznaczone  do  wy- 
twarzania śluzu.  Nie  wdając  się  w  bliższy  rozbiór  poglą- 
dów Bermanna.  jako  mało  mających  związku  z  przedmio- 
tem naszych  badań,  muszę  zaznaczyć  jedynie,  i,e  o  wiele 
prawdopodobniejszem  mi  się  wydaje  zdanie  Heidenhaina 
który  wspomniane  zwitki  rureczek  uważa  za  zboczenie 
w  rozwoju  przewodów,  czyli  za  rodzaj  vasorum  aberrantium. 
Zgadza  się  to  daleko  lepiej  z  tą  okolicznością,  że  nie  są 
one  bynajmniej  stałem  zjawiskiem,  oraz,  że  objętość  ich 
w  porównaniu  z  ogólną  masą  gruczołu  jest  nader  nieznaczna. 
Podobne  zupełnie  utwory,  ale  bez  porównania  częściej  i  le- 
piej rozwinięte,  napotykałem  w  śliniance  podżuchwowej  kró- 
lika i  w  gruczole  łzowym  człowieka,  kota,  królika  i  mor- 
skiej świnki.  Nie  sądzę  zresztą,  aby  im  należało  przypisy- 
wać jakiekolwiek  większe  fizyjologiczne  znaczenie. 

C)  Gruczoł  Hardera  u  szczurów. 

Niezmiernie  ciekawym  i  pod  wieloma  względami  róż- 
nym od  opisanych  jest  gruczoł  Hardera  szczurów.  Za 
świeża  badany,  odznacza  się  on  szaroróżowem  zabarwie- 
niem, na  którego  ogólnem  tle  spostrzegamy  rdzawe  plamki, 
pod  lupą  okazujące  drzewiasty  układ;  na  pierwszy  rzut 
oka  sprawia  to  wrażenie  jak  gdyby  gruczoł  usianym  był 
drobniutkiemi  wynaczynieniami  krwi.  Rozpatrując  pod  mi- 
kroskopem w  obojętnym  płynie  rozskubane  skrawki  gru- 
czołu, przekonywamy  się,  że  rdzawe  to  zabarwienie  pocho- 
dzi od  szczególnego  barwika,  zawartego  w  gotowej  już  wy- 
dzielinie, znajdującej  się  w  świetle  cewek  gruczołowych. 


')  Hermann's:   Handbuch   der  Physiologie.  Leipzig,  1880. 
T.  V.  Cz.  I.  str.  29. 
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Godną  uwagi  jest  okoliczność,  że  barwika  tego  nie  spoty- 
kamy nigdy  wewnątrz  gruczołowych  komórek,  lecz  tylko 
\V  wydzielinie,  jak  również,  że  nie  jest  on  w  niej  jedno- 
stajnie rozlany,  ale  przeciwnie  zebrany  w  ziarna,  leżące 
pomiędzy  bezbarwnemi  i  silnie  załamującemi  światło  tłusz- 
czowemi  ziarnami.  Rozcieńczone  i  stężone  alkalija  oraz 
amonijak  nie  zmieniają  go  wcale,  jak  również  rozcieńczony 
kwas  octowy;  blednie  on  w  słabych  kwasach  mineralnych, 
stężone  zaś  i  kwas  octowy  lodowaty  odbarwiają  go  zupeł- 
nie. Alkohol,  eter  i  olejek  gwoździkowy  nie  rozpuszczają 
go  zupełnie,  barwik  ten  nie  jest  więc  ciałem  tłuszczowem. 

Gruczoł  Hardera  u  szczurów  więcej  jeszcze,  aniżeli 
u  poprzednicii  zwierząt,  zbliża  się  do  czystego  typu  rurko 
watego  gruczołu  przez  to,  że  nabłonek,  nawet  najgrubszych 
jego  przewodów,  nie  różni  się  niczem  od  tego,  który  wy- 
ściela cewki  wydzielające  gruczołu;  komórki  jego  odzna- 
czają się  jedynie  tylko  bardziej  wydłużoną  postacią.  Bru- 
natne zabarwienie  wydzieliny  czyni  zupełnie  zbytecznem 
nastrzykiwanie  gruczołu  przez  przewód;  z  tego  powodu 
bowiem  budowa  gruczołu  przedstawia  się  zupełnie  wyraź- 
nie nawet  na  zwykłym  sposobem  przygotowanych  skraw- 
kach. Średnica  cewek  gruczołowych  jest  dość  jednostajną 
i  wynosi  przecięciowo  około  0,063  mm.,  w  świetle  zaś 
0,027  mm. 

Jeżeli  gruczoł  Hardera  u  morskich  świnek  posiada  nabło- 
nek zupełnie  podobny  do  nabłonka  różowej  części  gruczołu  kró- 
lików, to  u  szczurów  zbliżonym  jest  on  niezmiernie  do  bia- 
łej części  ostatniego.  Komórki  jego  zawierają  bardzo  wiele 
tłuszczu  w  postaci  ziarnek  i  odznaczają  się  przedewszyst- 
kiem  bardzo  wyraźnemi,  nawet  na  glicerynowych  prepara- 
tach,  wewnątrzkomórkowemi  sieciami,  chociaż  niezmiernie 
delikatnemi.  Kształty  samych  komórek  przedstawiają  tyle 
odmian,  tak  dziwaczne  bywają  niekiedy,  że  trudno  jest  wy- 
naleźć dla  nich  jakąkolwiek  zasadniczą  postać.  Tłuszcz 
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W  nich  zawarty  nadzwyczaj  łatwo  krystalizuje  i  na  'pre- 
paratach, rozskubanych  i  przechowanych  w  glicerynie, 
przedstawia  się  w  postaci  cienkich  igieł,  któremi  oddzielne 
komórki  są  jak  gdyby  nadziane,  jeżeli  tak  wolno  się  wy- 
razić. Jądra  gruczołowych  komórek  przedstawiają  się  zu- 
pełnie tak  samo,  jak  u  królika  i  morskiej  świnki.  Wyso- 
kość komórek  jest  bardzo  zmienna  i  wynosi  od  0,0198  do 
0,0342  mm.,  szerokość  0,0108 — 0,0198  mm.,  średnica  jąder 
0,0064  mm. 

Budowa  błony  właściwej  jest  taka  sama,  jaką  opisa- 
liśmy u  królików;  składające  ją  gwiazdowate  komórki  od- 
znaczają się  tylko  większą  delikatnością  zarówno  samych 
ciał  komórkowych,  jak  i  ich  wyrostków.  Zresztą  pod  in- 
nemi  względami  gruczoł  Haedęba  szczurów  nie  przedsta- 
wia żadnych  wybitnych  różnic  od  poprzedzających  zwie- 
rząt. Podobny  zupełnie  do  niego  jest  gruczoł  myszy  do- 
mowej. 

Rozwój  gruczołu  Haedera. 

Rozwój  gruczołu  Haedera  odbywa  się  według  tych 
samych  prawideł,  co  i  wszystkich  w  ogóle  gruczołów. 
Pierwszy  jego  zawiązek  spotykamy  jednocześnie  z  począt- 
kiem rozwoju  gruczołu  łzowego,  zaraz  wkrótce  po  utwo- 
rzeniu się  powiek  i  przed  zamknięciem  szpary  powiekowej. 
Tworzy  się  on  jako  wałeczkowate  wdrążenie  nabłonka  łą- 
cznicy, przy  dalszym  rozroście  którego  powstają  wtórne 
wypuklenia,  kończące  się  kolbkowatemi  zgrubieniami.  Gru- 
czoł nasz  przedstawia  teraz  układ  drzewiasto  rozgałęzio- 
nych cewek,  pełnych  z  początku,  lecz  w  których  wkrótce 
poczyna  się  wytwarzać  środkowe  wydrążenie,  przez  zani- 
kanie we  środku  położonych  komórek,  poprzedzone,  o  ile 
się  zdaje,  przez  śluzowe  ich  przeistoczenie.  Sprawa  ta  szó- 
rzy  się  w  kierunku  od  późniejszego  głównego  przewodu 
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ku  obwodowym  rozgałęzieniom,  których  dalszy  rozrost  od- 
bywa się  bez  przerwy.  Nabłonek  zarodkowycłi  przewodów 
i  cewek  gruczołowych,  posiadających  już  wyraźne  światło, 
jest  dwuwarstwowy  i  w  następstwie  dopiero  staje  się  je- 
dnowarstwowym. Protoplazma  gruczołowych  komórek  jest 
wtedy  mocno  ziarnistą  i  pozbawioną  tłuszczu;  ostatni, 
o  ile  się  zdaje,  poczyna  się  wytwarzać  dopiero  po  rozkle- 
eniu  się  szpary  powiekowej,  t.  j.  jednocześnie  z  rozpoczę- 
ciem czynności  gruczołu.  Przynajmniej  gruczoły  nowonaro- 
dzonych szczurów,  rodzących  się  ślepemi,  nie  dosięgły 
jeszcze  bynajmniej  ostatecznego  rozwoju  i  nie  zawierają 
zupełnie  tłuszczu,  którego  nie  znajdujemy  również  i  przez 
kilka  następnych  dni;  dopiero  po  otworzeniu  się  oczu  zwie- 
rzęcia komórki  przybierają  charakterystyczną  postać,  a  po- 
jawiająca się  w  świetle  gron  wydzielina  szczególne  owo 
brunatno-żółte  zabarwienie. 

O  tkance  śródmiąższowej  zarodkowych  gruczołów  mie- 
liśmy już  sposobność  mówić  powyżej  przy  opisie  bndowy 
błony  właściwej  dojrzałych  gruczołów. 

Dziwne  bardzo  przypuszczenie  wypowiada  Wendt 
(Z.  c.  str.  26)  co  do  rozwoju  różowej  i  białej  połowy  gru- 
czołu Hardera  królików;  według  niego  rozwijają  się  one 
niezależnie  od  siebie  jako  dwa  oddzielne  gruczoły,  które 
w  następstwie  dopiero  zlewają  się  z  sobą.  Twierdzeniu  po- 
dobnemu sprzeciwia  się  przedewszystkiem  ta  okoliczność, 
że  u  oznaczonych  zwićrząt  nie  znajdujemy  nigdy  dwóch 
zawiązków  gruczołu,  lecz  zawsze  jeden  tylko;  nieprawdo- 
podobnem  jest  ono  zresztą  i  a  pńoń,  albowiem  trudno  jest 
wystawić  sobie  sprawę  zlania  się  w  jeden  dwóch  rozwi- 
niętych już  gruczołów  tak,  ażeby  posiadały  jeden  wspólny 
przewód.  Różnice  w  budowie  dwóch  tych  części  nie  są 
bynajmniej  tak  znaczne,  abyśmy  dla  ich  objaśnienia  potrze- 
bowali się  uciekać  do  tak  naciągniętej  hypotezy;  za  wspól- 
nością rozwoju  przemawia  nakoniec  i  ten  fakt,  że  niekiedy 
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w  różowej  części  gruczołu  udaje  się  napotkać  kilka  całych 
cewek,  lub  nawet  pojedynczych  komórek  o  wyglądzie  cha- 
rakterystycznym dla  części  białej  i  odwrotnie. 


Skreśliwszy  budowę  gruczołu  Hardera  u  każdego 
zwierzęcia  po  szczególe,  uważam  za  konieczne  zastanowić 
się  nieco  bliżej  nad  niektóremi  jej  właściwościami,  w  mo- 
jem  mniemaniu  przynajmniej,  niepozbawionemi  znaczenia 
dla  histologii  gruczołów  w  ogóle.  Jednym  z  utworów,  prze- 
de wszystkiem  zasługujących  na  rozpatrzenie,  są  owe  we- 
wnątrzkomórkowe sieci,  o  których  tylokrotnie  już  wspomi- 
nałem. Wendt  widzi  je  tylko  w  różowej  części  gruczołu 
królików ;  istnieją  one  jednakże  niewątpliwie  i  w  białej; 
oraz  u  morskich  świnek,  szczególnie  zaś  dobrze  rozwinięte 
i  wyraźne,  pomimo  całej  ich  delikatności,  są  one  w  gru- 
czole szczurów,  u  których  spostrzegamy  je  również  i  w  na- 
błonku przewodów. 

Oddawna  już  dostrzegano  w  treści  komórek  śluzowych 
wewnątrzkomórkowe  sieci,  które  bardzo  dokładnie  zbada- 
nemi  zostały  przez  Kupfeera  ')  w  śliniankach  tarakana. 
Badacz  ten  piórwszy  używa  wyrazu  „paraplazma"  na  ozna- 
czenie jasnej,  śluzowej  substancyi,  leżącej  w  oczkach  pro- 
toplazmatycznej  siatki. 

W  ostatnich  latach  pojawił  się  cały  szereg  prac 
Kleina     mających  za  przedmiot  bardzićj  szczegółową  bu- 

')  Kupffer:  Beitrdge  zur  Anatomie  und  Phydologie  ais 
Festgabe  Carl  Ludwig  geioidmet.  str.  XLIV.  I^dpzig, 
1873. 

^)  E.  Klein:  Ohservations  on  the  structure  of  cells  and  nu- 
clei.  Epithelial  and  gland.  cells  of  manimals.  Quarterly 
Jour)ial  of.  niicr.  science.  Nev  series.  Nr.  74,  str.  125 — 
i75;  według  Hofmann's  M.  Schwalbe^s  Jahresb-  zsl  r.  1879. 

Tenże:  Lin  Beitrag  zur  Kenntniss  der  Structur 
des  Zellkerus  und  der  Lebenseigenschaften  der  JJrusen- 
zellen.  Centralbl.  1879,  Nr.  17.  str.  289—294. 
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dowę  gruczołowych  komórek  oraz  ich  jąder;  poglądy  jego 
możemy  streścić  w  następujących  słowach :  Protoplazma 
gruczołowych  komórek  posiada  siatkowaty  układ;  wygląd 
tych  wewnątrzkomórkowych  sieci  zależnym  jest  od  kształ- 
tów samych  komórek  i  stanu  spoczynku,  czy  też  czynności 
gruczołu  Jądra  przedstawiają  pęcherzykowate  utwory,  opa- 
trzone osobną  otoczką  i  zawierają  również  wewnątrzją- 
drowe,  włókniste  siatki  {intranucledre  Netze);  włókienka, 
z  których  te  ostatnie  się  składają,  przebijają  otoczkę  jądra 
i  wchodzą  w  połączenie  z  włóknami  wewnątrzkomórkowych 
siatek.  Tak  zwane  jąderka  są  tylko  węzłowemi  zgrubie- 
niami wewnątrzjądrowych  siatek,  albo  też  wytworami,  po- 
wstałemi  w  skutek  ich  skurczenia  się. 

Opierając  się  na  przytoczonych  powyżej  wynikach 
własnych  badań,  muszę  przypisać  protoplazmie  komórek 
gruczołu  Habdera  gryzoniów  siatkowatą  budowę,  zgodnie 
z  poglądem  Kleina.  Natomiast  nigdy  nie  mogłem  się  prze- 
konać o  istnieniu  wewnątrzjądrowych  sieci,  tudzież  połą- 
czeń ich  z  wewnątrzkomórkowemi,  nawet  przy  użyciu  sil- 
nych immersyjnych  układów.  Co  się  tyczy  przyjmowanej 
przez  Kleina  osłonki  jądrowej,  to  coś  podobnego  do  niej 
możemy  widzieć  na  jądrach,  zmienionych  pod  działaniem 
rozczynów  soli  kwasu  chromowego,  właśnie  zastosowanych 
przez  Kleina,  nigdy  jednak  na  jądrach  świeżych  komórek, 
albo  poddanych  działaniu  alkoholu  lub  samego  kwasu  chromo- 
wego. Wewnątrzkomórkowych  sieci  nie  spostrzegałem  ni- 
gdy w  komórkach  nabłonka  przewodów,  lecz  tylko  w  gru- 
czołowych, wyjątek  stanowi  tu  tylko  jedynie  gruczoł 
szczurów. 

Zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości,  że  tak  w  gruczole 
Haedeea  gryzoniów,  jako  też  w  innych  gruczołach  łojo- 
wych, tłuszcz,  zawarty  w  wydzielinie,  tworzy  się  dopiero 
w  samych  gruczołowych  komórkach,  a  nie  zostaje  im  do- 
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starczonym  z  krwi,  ponieważ  u  zwierząt  głodzonych  za- 
wierają one  tyleż  tłuszczu,  co  i  u  dobrze  żywionych. 

Zupełnie  słusznie  zwraca  Wendt  uwagę  na  to,  że 
tłuszcz  zawarty  w  komórkach  gruczołu  Haedera  gryzo- 
niów  barwi  się  kwasem  osmowym  o  wiele  słabiej,  aniżeli 
w  komórkach  tkanki  tłuszczowej;  niezupełnie  właściwym 
natomiast  wydaje  mi  się  wyprowadzony  przez  niego  ztąd 
wniosek,  że  kwasowi  osm owemu  przypisy wane  były  dotych- 
czas własności,  jakich  tenże  w  rzeczywistości  nie  posiada. 
Przedewszystkiem  zupełnie  podobnie,  jak  w  gruczole  Hae- 
dera zachowują  się  względem  kwasu  osmowego  wydziela- 
jące komórki  gruczołów  Meiboma,  łojowych  i  mlecznych; 
po  drugie,  nie  mamy  na  to  żadnego  dowodu,  że  tłuszcz 
złożony  w  komórkach  tłuszczowych  drogą  infiltracyi  z  krwi 
jest  rzeczywiście  tym  samym  tłuszczem,  który  spotykamy 
w  komórkach  gruczołowych,  jako  specyficzny  produkt  ich 
spraw  życiowych.  Przeciwnie,  wiele  względów  zdaje  się 
przemawiać  za  tern,  że  w  ostatnim  przypadku  mamy  do  czy- 
nienia raczej  z  nieznanem  bliżej  połączeniem  ciał  białko- 
watych i  tłuszczu.  W  końcu  muszę  jeszcze  zaznaczyć,  że 
wydzielina  swobodnie  leżąca  w  św  ietle  gron  gruczołowych 
szczególniej  w  części  białej  gruczołu  królików,  o  wiele  sil- 
niśj  się  barwi  kwasem  osmowym,  aniżeli  kulki  i  ziarna 
tłuszczu,  zawarte  w  treści  komórek,  o  czem  wspomina 
i  Wendt. 

Przejdźmy  teraz  do  zbadania  samej  sprawy  wydzie- 
lania w  gruczole  Hakdeea  gryzoniów.  Od  czasu  ukazania 
się  w  1868  roku  pierwszej  pracy  Heidenhaina,  dotyczącej 
morfologicznych  zmian  w  śliniance  podżuchwowej  podczas 
wydzielania,  otwartą  została  nowa  zupełnie  droga  anato- 
miczno-flzyjologicznego  badania.  Prace  przedewszystkiem 
samego  Heidenhaina,  następnie  zaś  całego  szeregu  bada- 
czów.  którzy  w  jego  ślady  wstąpili,  przpdstawiły  w  no- 
wem  zupełnie  świetle  rolę  gruczołowych  komórek  w  spra- 
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wie  wydzielania  i  dowiodły,  że  te  ostatnie,  w  wielu  przy- 
najmniej gruczołach,  nie  są  tak  lirótlcotrwałemi  utworami, 
za  jakie  je  przedtem  uważano;  że  wytwarzają  one  wydzie- 
linę z  materyjałów  dostarczonycłi  im  przez  krew  i  oddają 
ją  do  światła  gron,  ale  przytera  same  albo  wcale  nie  ule- 
gają rozpadowi,  albo  też  tylko  w  bardzo  ograniczonych 
rozmiarach  i  przy  bardzo  silnem  podrażnieniu  gruczołu, 
jakie  rzadko  miewa  miejsce  w  fizyjologicznych  warunkach. 

Wiele  bardzo  danych  przemawia  za  przyjęciem  i  dla 
gruczołu  Hardera  gryzoniów  takiego  samego  poglądu  na 
powstawanie  wydzieliny,  za  którem  oświadczył  się  zre- 
sztą i  Wendt.  Nie  podobna  bowiem  inaczej  wytlóma- 
czyć  sobie  tak  uderzających  niekiedy  różnic  co  do  wyglądu 
gruczołowych  komórek  i  zawartości  w  nich  tłuszczu,  jakie 
napotykamy  w  jednakowo  stwardzonych  gruczołach  różnych 
osobników  tego  samego  gatunku  i  na  jakie  niejednokrotnie 
zwracałem  uwagę  w  szczegółowej  części  mej  pracy.  Szcze- 
gólniej wyraźnie  przedstawiają  się  te  stosunki  w  różowej 
części  gruczołu  królików  ;  od  kilku  zaledwie  maleńkich  ku- 
lek tłuszczowych  przy  wolnym  brzegu  komórki,  aż  do  wiel- 
kich kropel,  wypełniających  całą  prawie  komórkę,  napoty- 
kamy wszystkie  stopnie  przejściowe.  Więcej  aniżeli  praw- 
dopodobnem  jest,  że  pierwszy  obraz  odpowiada  gruczołowi 
wydzielającemu,  ostatni  zaś  znajdującemu  się  w  stanie  spo- 
czynku. Do  takiego  samego  wniosku  doprowadza  nas  i  ba- 
danie składowych  części  wydzieliny,  wypełniającej  światło 
cewek  gruczołowych,  w  której  nie  widzimy  ani  jąder;,  ani 
oddzielnych  nabłonkowych  komórek.  O  ileż  różnym  jest 
obraz,  jaki  nam  przedstawiają  gruczoły,  których  wydzie- 
lina jest  produktem  rozpadu  samych  gruczołowych  komó- 
rek, np.  gruczoły  Meiboma  lub  łojowe;  w  ostatnich  grona 
gruczołowe  ściśle  są  wypełnione  odłuszczonemi  nabłonko- 
wemi  komórkami,  które  ulegają  stłuszczeniu  i  w  których 
jak  najdokładniej  możemy  wykazać  postępujący  charakter 
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zmian,  jakim  ulegają  one  w  miarę  posuwania  się  od  ob- 
wodu grona  do  środka.  Ściśle  rzeczy  biorąc,  nie  jestto  pro- 
ces wydzielania  we  właściwem  znaczeniu  tego  wyrazu, 
lecz  raczej  rozmnażanie  się  i  odłuszczanie  się  nabłonka, 
takie  same  jak  np.  w  naskórku,  z  tą  tylko  różnicą,  że  po- 
przedzone jest  nie  zrogowaceniem,  ale  stłuszczeniem  ko- 
mórek. 

Żałuję  mocno,  że  nie  znając  nerwów,  pod  których 
wpływem  znajduje  się  wydzielanie  w  gruczole  Habdera, 
nie  byłem  w  możności  dostarczenia  bezpośrednich  dowodów 
na  korzyść  bronionego  przezemnie  zdania.  Demczenko  (l.  e. 
str.  17)  utrzymuje  wprawdzie,  że  przy  drażnieniu  szyjowej 
części  nerwu  współczulnego  worek  łącznicowy  królików 
wypełniał  się  niekiedy  mętnym  płynem,  zawierającym  bar- 
dzo wiele  tłuszczu  i  wyprowadza  ztąd  wniosek,  że  gru- 
czoł Haedęea  znajduje  się  pod  wpływem  wymienionego 
nerwu.  Nie  zaprzeczając  bynajmniej  prawdziwości  podanego 
przez  tego  autora  faktu,  zaznaczyć  muszę,  że  badając  oba- 
dwa  gruczoły  Haedera  królika,  którego  prawy  nerw  współ- 
czulny  drażnionym  był  przez  prześlą^,'  około  20  minut,  nie 
mogłem  znaleźć  pomiędzy  nióiiii  żadnych  różnic;  zresztą 
nie  czuję  się  bynajmniej  upoważnionym  do  wyprowadzania 
wniosków  z  pojedynczej  obserwacyi. 

Badania  Langleya  ')  nad  śliniankami ,  Róheiga  ^) 
nad  gruczołem  mlecznym  i  Reichla  ^)  nad  łzowym  dowio- 
dły, że  niektóre  alkaloidy,  jak  np.  pilokarpina  i  muska- 
ryna,  wpływają  na  powiększenie  wydzieliny  wymienionych 
gruczołów;  sądziłem  przeto,  że  może  mi  się  uda  tą  drogą 


cf.  Hermann's  :  i7anc?&Mc/i  der  Physiologie.  T.  XVII.  C«.I. 
str.  85—86  i  418. 
")  Tamże,  str.  393. 

^)  Reichel:  ArcKw  fiir  microscopische  Anatomie.  T.  XVII, 
str.  12,  1879. 
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wywołać  wydzielanie  i  w  gruczule  Hardera.  Zastrzykując 
jednakże  morskim  świnkom  podskórnie  0,001 — 0004  grm. 
chlorku  pilokarpiny,  przyczem  zwierzęta  wkrótce  zdychały 
wśród  objawów  syncope,  nie  spostrzegałem  nigdy  widocz- 
nego powiększenia  wydzieliny,  przy  badaniu  zaś  mikrosko- 
powem  gruczołów  nie  mogłem  w  nich  znaleźć  żadnych 
zmian. 

Usiłowania  wywołania  wydzieliny  drogą  odruchu, 
przez  podrażnienie  tkanek  oka  (rogówki),  nie  doprowadziły 
mię  także  do  żadnych  rezultatów;  przy  porównawczem  ba- 
daniu gruczołów  po  stronie  zdrowój  i  chorej  nie  znalazłem 
żadnych  wybitnych  różnic. 

Podwiązanie  przewodu  gruczołu  Hardera  wywołuje 
według  Wendta  {l.  c.  str.  25 — 26)  zapalenie  rogówki  i  łą- 
cznicy, któremu  towarzyszy  obfite  pomnożenie  wydzieliny 
nb.  po  stronie  operowanej.  Twierdzenie  to  muszę  uważać 
za  lapsus  calami,  nie  podobna  mi  bowiem  zrozumieć,  jakim 
sposobem,  po  podwiązaniu  przewodu,  mógł  się  Wendt  prze- 
konać o  pomnożeniu  wydzieliny,  skoro  ani  jedna  jej  kro- 
pla nie  mogła  się  wtedy  dostawać  do  worka  łącznicy. 

Zmiany  morfologiczne,  jakim  ulega  gruczoł  po  pod- 
wiązaniu przewodu,  dotyczą  zarówno  komórek  wyścielają- 
cych, jak  tkanki  śródmiąższowej.  Jednem  z  najbliższych 
następstw  zatrzymania  wydzieliny  jest  powiększenie  obję- 
tości gruczołu,  tak  że  już  na  trzeci  dzień  gruczoł  z  pod- 
wiązanym przewodem  przewyższa  objętością  prawie  dwa 
razy  gruczoł  po  stronie  zdrowej').  Zbierająca  się  w  coraz 

Podaję  tu  zestawienie  wymiarów  komórek  i  cewek  gruczo- 
łowych po  stronie  zdrowej  i  operowanej  na  czwarty  dzień 
po  podwiązaniu  przewodu  gi-uczohi  Hardera  u  królika. 
Gruczoł  po  stronie  zdrowej  został  dokładnie  nastrzyknięty 
przez  przewód  rozpuszczahiym  błękitem  berlińskim,  nastę- 
pnie zaś  gruczoły  były  stwardzone  w  równej  ilości  alko- 
holu i  skrawki  z  nich  w  jednaiiowy  zupełnie  sposób  przy- 
gotowane. Te  same  ostrożności  zachowywałem  zresztą  i  we 
wszystkich  innych  doświadczeniach. 
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większej  ilości  wydzielina  rozszerza  cewki  gruczołowe, 
a  ciśnienie  jej  niekiedy  bywa  tak  znacznem,  że  powoduje 
pęknięcie  ścian  przewodów  i  wylanie  się  jej  w  tkankę  pod- 
śluzową  pod  łącznicę  trzeciej  powieki  tudzież  w  tkankę 
śródmiąższową  samego  gruczołu.  Równocześnie  z  rozsze- 
rzeniem cewek  zmniejsza  się  i  wysokość  nabłonkowych 
komórek,  wyścielających  je;  zmiany  w  tych  ostatnich  nie 
ograniczają  się  jednakże  na  tem:  znikają  tak  charaktery- 
styczne wewnątrzkomórkowe  sieci,  komórki  same  zawie- 
rają coraz  to  mni^j  tłuszczu,  treść  ich  staje  się  mocno  bar- 
dzo ziarnistą,  jądra  ich  przestają  się  barwić  wyraźnie  pi- 
krokarminem  i  hematoksyliną,  słowem  komórki  okazują 
dążność  do  rozpadu.  Następnie  przyłączają  się  zmiany  za- 
palnego charakteru :  występuje  nacieczenie  drobnokomór- 
kowe  tkanki  śródmiąższowej,  tem  wyraźniejsze,  że  w  sta- 
nie normalnym  zawiera  ona  bardzo  małą  ilość  pierwiast- 
ków komórkowych.  Nie  mogłem  się  przekonać,  ażeby  na- 
cieczenie to  siłniejszem  być  miało  w  otoczeniu  przewodów; 
przeciwnie,  najwyraźniejszem  wydaje  się  ono  w  kierunku 
drobnych  naczyń  żylnych. 

Jeżeli  nastąpiło  pęknięcie  ścian  przewodów  i  wylanie 
wydzieliny  w  tkankę  śródmiąższową,  gruczoł  przedstawia 
się  makroskopijnie  jak  gdyby  obrzękłym,  a  przy  badaniu 
mikroskopowem  znajdujemy  cewki  gruczołowe  niekiedy 
bardzo  znacznie  oddalone  od  siebie,  pomiędzy  niemi  zaś 
masę,  składającą  się  z  różnej  wielkości  kropel  i  ziarn  tłu- 


Wysokość  komórek  w  gruczole  zdrowym  w  części 
białój  0,010  mm.,  w  gruczole  z  podwiązanym  przewodem 
0,0072  mm. ;  w  części  różowój  0,016  mm,  i  0,014  mm. 
Średnica  cewek  części  białej  po  stronie  zdrowój  0,093  mm., 
w  świetle  0,063  mm.;  po  stronie  operowanój  0,131  i  0,118 
ram. ;  dla  części  różowej  otrzymałem  po  stronie  zdrowój 
0,079  mm.  (w  średnicy)  i  0,047  (w  świetle),  po  strome 
operowanej:  0,090  i  0,060  mm. 
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szczowych  oraz  ściętych  niteczek  i  kropel  białkowatej  ma- 
teryi,  barwiącej  się  pikrokarminem.  Rozszerzenie  cewek 
gruczołowych,  z  których  tym  sposobem  zdjętą  została  część 
ciśnienia,  w  podobnych  razach  bywa  mniej  znacznem. 

Skrćślonym  tu  zmianom,  mojem  zdaniem,  najwłaści- 
wiej  byłoby  nadać  następujące  tłómaczenie:  skoro  ciśnie- 
nie zatrzymanej  wydzieliny  dojdzie  do  pewnej  wysokości, 
przy  której  specyficzna  czynność  gruczołowych  komórek 
miejsca  mieć  nie  może,  ustaje  dalsze  wydzielanie;  same 
komórki  wydzielające  ulegają  wstecznej  przemianie,  po- 
czyna się  natomiast  rozrost  tkanki  śródmiąższowej  z  zani- 
kiem nabłonkowych  pierwiastków  gruczołu.  Zmian  po  pod- 
wiązaniu przewodów  w  późniejszych  okresach  nie  badałem. 

Podwiązywanie  przewodów  (u  królików)  wykonywa- 
łem następującym  sposobem :  uchwyciwszy  szczypczykami 
trzecią  powiekę,  wyciągałem  ją  na  zewnątrz;  po  wprowa- 
dzeniu w  przewód  cienkiego  zgłębnika  Bowmana  dla  uwi- 
docznienia przebiegu  samego  przewodu,  polecałem  pomoc- 
nikowi trzymanie  zgłębnika,  sam  zaś  wkłuwałem  pod  prze- 
wód cienką  krzywą  igłę,  nawleczoną  cienką  nitką  cat-gu- 
tową,  starając  się  zająć  w  pętlę  sam  tylko  przewód,  po 
zawiązaniu  zaś  jćj  na  węzeł  obcinałem  krótko  końce  pod- 
wiązki. Odczyn  zapalny  był  bardzo  nieznaczny,  u  żadnego 
zaś  z  sześciu  operowanych  zwierząt  nie  widziałem  zapale- 
nia rogówki ;  być  może,  że  ostatnie  występuje  po  dłuższym 
dopiero  czasie. 

W  końcu  niech  mi  wolno  będzie  na  tem  miejscu  wy- 
razić prawdziwą  mą  wdzięczność  czcigodnemu  profesorowi 
HoTEEowi,  w  którego  pracowni  i  pod  którego  kierujikięm 
niniejsza  praca  wykonaną  została. 


Objaśnienie  rycin. 


Wszystkie  figury  odrysowane  zapomocą  widni  Milne-Edwaedsa 

i  DOYERA. 

Fig.  1.  Z  części  bialśj  gruczołu  Hardera  królika;  według 
preparatu  alkoholowego,  zabarwionego  łiematoksyliną  i  przechowa- 
nego w  żywicy  damarowej  (Dammarlack).  Hartnack.  Ukł.  IX, 
Ocz.  3.  Wewnątrz  komórkowe  sieci  przy  tern  powiększeniu  nie  są 
wyraźnie  widzialne. 

Fig.  2.  a.  Odosobnione  komórki  gruczołowe  z  części  bialśj 
gruczołu  królika  po  maceracyi  w  płynie  Mullera  ;  preparat  za- 
barwiony karminem  i  przechowany  w  glicerynie.  Hartnack.  Ukł. 
X.  immersyjny,  Ocz.  3. 

b.  Odosobnione  koszyczkowate  komórki  błony  właściwej 
widziane  z  powierzchni,  przy  d,  z  boku,  przy  c  zaś  w  położeniu 
pośredniśm.  Powiększenie  to  samo. 

Fig.  3,  4^  5  i  6  przecięcia  cewek  gruczołowych  różowćj 
części  gruczołu  Hardera  królika;  według  preparatów  alkoholo- 
wych, zabarwionych  pikrokarminem  (fig.  4  i  5)  i  hematoksyliną 
(fig.  3  i  5)  i  przechowanych  w  żywicy  damarowej.  Komórki  gru- 
czołowe okazują  różny  stopień  wypełnienia  tłuszczem.  Hartnack. 

Ukł.  IX.  Ok.  3. 

Fig.  7.  Odosobnione  gruczołowe  komórki  różowśj  części 
gruczołu  królika  po  maceracyi  w  płynie  MiJLLERA  i  zabarwieniu 
karminem.  Preparat  zachowany  w  glicerynie.  Hartnack,  Ukł.  X. 
immersyjny.  Ocz.  3. 

Fig.  8.  Przecięcie  przewodu  średniśj  szerokości  z  gruczołu 
królika;  według  preparatu  stwardzonego  w  alkoholu,  zabarwio- 
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nego  pikrokarminera  i  zachowanego  w  żywicy  damarowej.  W  świetle 
przewodu  widzimy  ścięte  kłaczki  białkowatych  części  wydzieliny. 
Hartnack.  Ukł.  IX.  Ocz.  3. 

Fig.  9.  Z  gruczołu  Hardera  morskiój  świnki,  nastrzyknię- 
tego  przez  przewód  rozpuszczalnym  błękitem  berlińskim.  Preparat 
stwardzony  w  alkoholu  i  bez  zabarwienia  zprzeżroczyszczony 
w  olejku  goździkowym.  Hartnack.  Ukł.  IV.  Ocz.  3. 

Fig.  10.  Z  gruczołu  Hardera  morskiój  świnki,  według 
preparatu  alkoholowego,  zabarwionego  hematoksyliną  i  przecho- 
wanego w  żywicy  damarowej.  Hartnack.  Ukł.  IX.  Ocz.  3. 

Fig.  11.  Z  gruczołu  Hardera  białego  szczura.  Preparat 
alkoholowy,  zabarwiony  hematoksyliną  i  zachowany  w  żywicy  da- 
marowej. W  świetle  cewek  gruczołowych  widzimy  ziarna  żółtego 
barwnika.  Hartnack.  Ukł.  IX.  Ocz.  3. 

Fig.  12.  Odosobnione  gruczołowe  komórki  z  gruczołu 
szczura,  macerowanego  w  płynie  Miillera.  Preparat  zabarwiony 
karminem  i  zachowany  w  glicerynie.  Hartnack.  Ukł.  X.  immer- 
syjny.  Ocz.  3. 
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